
W I A D O M O Ś C I  
G R A F I C Z N E
OGR AN  ZWI ĄZ KU Z A W O D O W E G O  DRUKARZY I P O K R E W N Y C H  Z A W O D Ó W  W P O L S C E

ROK XXI

UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ.
W  dziesięć la t po odzyskaniu niepod­

ległości k lasa robotnicza Polski nie posia­
da nadal ubezpieczenia na w ypadek n ie­
zdolności do zarobkow ania, na starość i na 
w ypadek śmierci. Obecnie, jak i przed la ­
ty, co rok z fabryk, folw arków  i w arsz ta ­
tów  w yrzuca się na bruk tysiące w ysłużo­
nych robotników , pozbawionych środków  
do życia. D ziesiątki tysięcy w dów  i sierot 
po zm arłych robotnikach oczekuje jakiego­
kolw iek zaopatrzenia. Jedynie  w dzielni­
cach poniem ieckich mamy, odziedziczone 
po zaborcach robotnicze ubezpieczenie in­
walidzkie, w  M ałopolsce zaś ubezpieczenie 
górnicze, znajdujące się jednak jak w ruinie 
po u tracie  rezerw  w okresie wojny i de­
waluacji.

U ubezpieczeniu inwalidzkiem  w  b. 
dzielnicy pruskiej w uzasadnieniu do p ro ­
jektu ustaw y o ubezpieczeniu robotników  
na w ypadek niezdolności zarobkow ania 
i śmierci M inisterstw o P racy  pisze:

uStan ten  wym aga szybkiej zmiany, je­
śli ubezpieczenie na w ypadek niezdolności 
do pracy, starości i śmierci nie ma stać się 
zaprzeczeniem  samego siebie, zbytniem  ob­
ciążeniem  pracodaw cy i robotnika, ba la ­
stem dla adm inistracji państw ow ej".

Trafność tego jasnego sądu okaże się 
z całą w yrazistością, jeśli w edług ,,II R ocz­
nika U bezpieczeń Społecznych w  Polsce" 
(oficjalne w ydaw nictw o M inisterstw a P ra ­
cy) str. 26, wykażem y, że w b. dzielnicy 
pruskiej przeciętna ren ta  inw alidzka w y­
nosi 15 zł., ren ta  starcza 12 zł., ren ta  w do­
w ia 7 i pół zł., ren ta  sieroca — niespełna 
4 zł. miesięcznie.

Na Górnym Śląsku, gdzie autonom iczny 
Sejm śląski, k ilkakro tn ie  zm ienia obow ią­
zujące przepisy praw ne, przystosow ując je 
do zmienionych w arunków  zarobkow ych 
i w alutow ych, sytuacja przedstaw ia się le ­
piej, gdyż ren ty  są dw a razy wyższe niż w 
Poznańskiem , daleka jest jednak od zada­
w alającej. W ubezpieczeniu górniczem 
w M ałopolsce, w edług sta tu tu , zatw ierdzo­
nego w r. b. przez M inistra P racy, ren ta  
starcza i inw alidzka wynosi 20 zł. m iesięcz­
nie, ren ta  wdowia — 10 zł., ren ta  siero­
ca — 5 zł.

Pow yższe liczby są zupełnie dosta tecz­
nym dowodem, iż faktycznie klasa robotn i­
cza Polski na obszarze całego państw a po ­
zbaw iona jest zaopatrzen ia  na w ypadek 
niezdolności do zarobkow ania, starości i na 
w ypadek śmierci. Dzieje się to  w tedy, gdy 
niemal w e w szystkich państw ach Europy 
obowiązuje już ten  rodzaj ubezpieczeń. 
P rzed wojną robotnicze ubezpieczenie in­
walidzkie istniało w Anglji, Danji, Francji, 
Holandji, w Luksemburgu, w Niemczech,
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w  Szwecji i Rumunji. W  okresie pow ojen­
nym rozpoczyna się niezw ykle intensyw ny 
rozwój ustaw odaw stw a społeczno-ubezpie- 
czeniowegoj ubezpieczenie inwalidzkie 
w prow adzają w tym  czasie następujące 
państw a: Belgja (1924 r.), Bułgarja (1924 r.), 
Czechosłow acja (1924 r.), G recja (1922 r.), 
H iszpanja (1921 r.), Portugalja (1919 r.), Ju - 
gosławja (1922 r.), i W łochy (1923 r.). Tak 
więc Państw o Polskie, k tó re  np. w  dziedzi­
nie ubezpieczenia na w ypadek choroby 
przoduje innym państw om  Europy, jeśli 
chodzi o ubezpieczenia przez nas om aw ia­
ne, kroczy na szarym  końcu.

Robotnicy tem bardziej czują się dzisiaj 
pokrzyw dzeni brakiem  zaopatrzen ia  na s ta ­
rość, na w ypadek niezdolności do zarob­
kow ania i śmierci, że od 1 stycznia 1928 r. 
pracow nicy umysłowi korzystają już na ob­
szarze całego Państw a z tego rodzaju ubez­
pieczenia, postaw ionego na wysokim pozio­
mie, dzięki rozporządzeniu P rezyden ta  R ze­
czypospolitej z 24 listopada 1924 r. To upo­
śledzenie robotników  w  porów naniu z p ra ­
cownikam i um ysłowymi da się wyjaśnić 
tylko przem ożnym  wpływ em  na Rząd n a ­
szych klas posiadających, k tó re  łaskaw ie 
zechciały się zgodzić na ubezpieczenie p ra ­
cow ników  umysłowych, jako tańsze, ze 
względu na niew ielką liczbę zain teresow a­
nych, przeciw staw iając się rów nocześnie 
bardzo silnie w prow adzeniu analogicznego 
ubezpieczenia dla robotników .

A rgum enty gospodarcze przeciw ko 
w prow adzeniu ubezpieczenia inwalidzkiego 
nie w ytrzym ują krytyki, jeśli weźm ie się 
pod uwagę, jak niski odsetek  kosztów  p ro ­
dukcji stanow ią św iadczenia socjalne 
(patrz w yniki badań Komisji A nkietowej), 
jeśli się zważy, że w spom niany przez nas 
p ro jek t M inisterstw a P racy  z 1927 r. p rze­
widuje niew ielki tylko w zrost sk ładki ubez­
pieczeniowej w b. dzielnicy rosyjskiej, au- 
strjackiej, p rzy  rów noczesnem  zmniejszeniu 
obciążenia w Poznańskiem  i na Górnym 
Śląsku, jeśli się uwzględni, że w ypła ta  ren f 
starczych, inwalidzkich, wdowich i siero­
cych zw iększy zdolności konsumcyjne sze­
rokich mas, a zatem  ożywi życie gospodar­
cze, że w reszcie zapew nienie robotnikow i 
bytu  na w ypadek niedołęstw a, a rodzinie 
na w ypadek  śm ierci żyw iciela stw arza 
sprzyjające w arunki dla wzm ożenia in ten ­
sywnej pracy.

* *
*

P ro jek t M inisterstw a P racy  z 1927 ro ­
ku jeśliby w prow adzono doń popraw ki, 
przyjęte przez Radę U bezpieczeń Spo­
łecznych na skutek  wniosków  p rzed ­
staw icieli klasowych zw iązków  zaw odo­
wych, oraz przedstaw icieli Kas Chorych, 
mógłby być należytą podstaw ą do obrad
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Sejmu. Rzecz oczyw ista przedstaw iciele 
robotników  w Komisji Ochrony P racy  i na 
plenum  Sejmu musieliby szereg przepisów  
niepotrzebnych utrącić, szereg zaś nie­
zbędnych dla klasy robotniczej w prow a­
dzić.

N iestety, jednak już dw a la ta  mija od 
ogłoszenia pro jek tu  drukiem , rok od udzie­
lenia osobiście przez M arszałka P iłsudskie­
go wyborcom - górnikom obietnicy n ie­
zwłocznego w prow adzenia ubezpieczenia 
inwalidzkiego, sześć m iesięcy od przyjęcia 
przez Sejm rezolucji tow. posła Zygmunta 
Żuławskiego, wzywającej R ząd do natych­
m iastowego przedłożenia pro jek tu  ustawy, 
a rząd, jak pro jek tu  nie przedkładał, tak  
i nie przedkłada.

BLANKIETY.
B lankiet służy n ie ty lko  do zaw iado­

mień, lecz jest także niejako rep rezen ta ­
cją firmy. W ygląd blankietu  daje opinję 
o firmie. Dawniej na b lankietach umiesz­
czano m edale otrzym ane na w ystaw ach, 
rysunki tow arów  sprzedaw anych lub w y­
rabianych p rzez firmę, —  w yglądał on jak 
cennik. Z tego powodu w ykonanie b lan­
k ietu  oddaw ano przew ażnie do litografji.

O becnie b lankiet zaw iera mało treści. 
Składa się na nią: firma czyli nazw a p rzed ­
siębiorstw a, rodzaj przedsiębiorstw a, adres 
pocztow y, adres telegraficzny, num er te le ­
fonu, kon to  czekow e i bankow e.

M edali lub innych rysunków  dzisiaj się 
nie umieszcza, gdyż klisze, na obecnych 
papierach  maszynowych, żleby się druko- 
waiy. Jeże li tirm a koniecznie pragnie 
um ieszczenia jakiejś kliszy, musi ona byc 
rysunkiem  i w ykonaniem  zastosow ana do 
papieru.

Rozróżniam y w ielkości b lankietu : mały 
b lankiet ok taw o (8 sztuk z arkusza o for­
m acie 45 x 58 cm), zwykły kw arto  (4 z a r ­
kusza) i 1/6 (6 z arkusza), Do korespon­
dencji z w ładzam i używa się form atu foljo 
czyli kancelaryjnego ;4 z arkusza 4 5x71). 
Prócz tego używa Się b lankiety  zwane 
„m em orandum ", drukowtane 8 z arkusza 
(45 x 58).

N agłówek blankietow y można umieścić 
z lewego boku, lub przez całą szerokość, 
decyduje o tem klijent; jeśli mamy w n a ­
główku duiżo treści, część jej — adresy 
pocztow e i telegraficzne, num ery te lefo ­
nów, num ery kont w bankach lub w P. K. 
O., i t p. możemy umieścić poziom o z le ­
wego brzegu.

Oglądając now oczesne b lankiety, w idzi­
my w ielką rozm aitość w wykonaniu, 
A więc spotykam y drukow ane w  kilku 
kolorach, bronzow ane, w ytłaczane, wyko-
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nywane sposobem litograficznym, offseto­
wym, druuiem  v.łdęsiym i t. 4.

W ysokość nagłów ka bywa rozm aita, 
zależnie od ilości tekstu ; -najwyżej do y4 
form atu. B lankiet dziś służy przedew szy- 
stkiem  dla korespondencji, a zatem  miej­
sca na treść  tejże nie należy zbytnio ogra­
niczać. Szerokość uk ładu wynosi najczę­
ściej 40 — 44 cycer. Dla nagłówków umie­
szczonych z boku na oktaw o 8 — 10 cyc., 
na kw arto  12 — 14 cyc.

Przy nagłów kach z boku w ysokość nie 
powinna być większa,, n.ż szerokość. T ak ­
że o ile k ró tk ie  w iersze idą naprzem ian ze 
zbyt długiem!, najlepiej dać treść  zam iast 
z boku, przez ca łą  szerokość.

G łówny w iersz najlepiej dać na całą  
szerokość. M arginesy górne i boczne w in­
ny być tak  unorm ow ane, by wyglądały 
jak jednakow e. W blankietach kw arto  
4 do 5 cyc., w blankietach  m ałych 3y 2— 4 
cycer.

O dpowiednio do r^ G a iu  p rzedsięb ior­
stw a dobiera się czcionki. Czcionka to  
w yraz danej epoki. Czcionka gotycka 
przypom ina łuki k a ted r gotyckich; kursy­
w a jest oddźwiękiem  z czasów  panow ania 
peruki i płochych zabaw ; po okresie 
w którym  szczególnem pow odzeniem  c ie ­
szyły się rom ańskie w ersaliki, dzisiejszy 
czas panow ania maszyny i techniki fory- 
tuje pisma bez indyw idualnego wyrazu, 
pisma kam ienne lub oparte  na konstrukcji 
linearnej.

Dla takich firm jak: ajencja tow. ubez­
pieczeniowych, pracow nie kam ieniarskie, 
banki, w ładze — odpowiednie będą pisma 
grotesk, kam ienne, zm odernizow ane tłuste  
egiptienne itp. U kład w ersalikow y (maju- 
skułami) dodaje powagi wyglądu. Dla cięż­
kiego przem ysłu pisma kam ienne, blok, 
tłu ste  antykwy, układ  bez ozdóbek, naj­
wyżej podkreślenia z linij.

N atom iast dla form z dziedziny: szmuk- 
lerstw a, galanterji i zabaw ek, tapicerów , 
dekoratorów , ogrodników, cukierników , 
kraw ców  i m odystek, nadają się czcionki 
o kroju ozdobnym, kursyw y o żywym cha­
rak terze, pisma tzw. biletow e. Pism kali­
graficznych używa się tylko na w ypadek 
specjalnie w yrażonego życzenia. N agłó­
w ek blankietow y nie jest naśladow aniem  
rękopisu, lecz rzeczą samą dla siebie. 
Używane zaś obecnie gatunki papieru  nie 
znoszą delikatnych czcionek kaligraficz­
nych.

Najważniejsze części nagłów ka są: 
brzm ienie firmy, miejscowość, rodzaj 
przedsiębiorstw a, adres pocztowy.

Podrzędniejsze znaczenie mają: telefon, 
adres telegraticzny, konto bankow e i t. p. 
Brzmienie firmy przy układach na całą 
szerokość daje się pismem większem , du- 
beltgarm ondem , pólkw adratem , dwumyt- 
lem a naw et konkordansem , zależnie od 
kraju pisma, od liczby liter w w ierszu itp. 
O kreślenie firmy 1 lub 2 stopnie mniejsze. 
Specjalność firmy jeszcze mniejsze. Dalsze 
szczegóły pismami mniejszemi. A dres fir­
my i num er telefonu powinny być tak  u- 
m ieszczone (oświetlone), by je łatw o było 
można znaleźć, przyczem  cyfry muszą 
mieć krój wyraźny. Gdy część treści umie­
ścimy z boku, dajemy ją nonparelem  lub 
petytem .

Treść listu, często niezgrabnie przez s tro ­
nę ułożonego (napisanego), należy u sta ­

wić odpowiednio do sensu, w sposób 
umożliwiający powabne wykonanie.

Skrótów  unika się. Brzmienie firmy da­
jemy ściśle tak  jak została zarejestrow aną.

K ształtu  (formy) układu nie należy z gó­
ry  określać, lecz odskłaaaw szy główne 
w iersze, ustaw ić na szufelce i zestaw iać 
je odpowiednio,

Uwzględniając kierunek obecnie modny, 
zestaw iam y grupy w ierszy więcej luźno, 
operując także płaszczyzną papieru, k tó ra  
przez plam y kon trastu  działa dekoracyj­
nie. Czasem okaże się p o trzeb a  ustaw ie­
nia w ierszy w grupy geom etryczne, koła, 
tró jkąty , kw adraty , p rostokąty . Jak o  
zdobniki służą linje w różnych kom bina­
cjach zestaw ień od wzorów cieniowanych 
do grubych „belek". Nie przestrzega się 
ściśle zasady „w szystko w ersalikam i" gdyż 
układ tak i wygląda jak tekstow y.

I czcionki m ałe (tekstow e) mogą pełnić 
służbę. P rzy  układzie w ersalikam i ma się 
tę  wygodę, że k ró tk ie  w iersze można roz­
strzelić na pożądaną szerokość. P rzy  ta ­
kich w yrazach jak „W A RSZA W A " należy 
uwzględnić odstępy nierów ne między lite ­
ram i (AW) i odpow iednio rozbijać, ew en­
tualnie litery  musi się czasem wypiłować, 
dla zbliżenia ich do siebie.

Chcąc wygląd blankietu  bardziej u roz­
maicić używa się do głównego w iersza 
modnego pisma ozdobnego (cieniowanego 
i t. p.), daje się poddruk (w żywym kolo­
rze) pod w iersz główny lub poszczególne 
lite ry  początkow e. Do ożywienia wyglądu 
nagłów ka przyczyniają się też dobitnie 
narysow ane m arki fabryczne, monogramy, 
w iniety, inicjały i t. p. M odne doniedaw na 
w iersze wygięte w przeróżne rodzaje wstęg 
i tuszów, obecnie są p rzestarzałe .

Pod nagłów kiem  znajduje się t. zw. D a­
ta. Nie może ona być za blisko układu, lecz 
musi być odzieloną od niego, bo należy 
ona już do treści pisma. W ażnem  też jest 
zaznaczenie miejscowości, z której list się 
pisze, bo czasem biuro może być np. 
w W arszaw ie, a fabryka gdzieindziej.
0  ile nie pisze się listu na maszynie do p i­
sania, używa się do daty  kursyw y i t. p. 
pism. Przy nowych krojach czcionek w na­
główku datę  i miejscowość dajemy tym sa­
mym rodzajem  czcionki.

Zwykle datę daje się 2 cycera pod na­
główkiem od praw ego końca, w iersz na 
datę przy  nagłów kach z boku ustaw ia się
1 — 2 cyc. niżej, by na maszynie do pisa­
nia mogły łapki na walcu chwycić k artkę  
papieru. D atę od brzegu odsuwa się o tyle, 
by m ożna było w pisać miesiąc i rok. Na 
życzenie zamawiającego daje się linje 
punktow ane, przy oktaw ce 6-cycerową, 
przy kw arto  8 — 10 cyc., przed „linją 
i p rzed  rokiem " cienką spację, „dnia" moż­
na opuścić, rok : 192... lub w cale nic. Przy- 
blankietach dla m aszyny do pisania linja 
i rok  są zbyteczne. Pod miejscowością da­
je się czasem drobnem  pismem (tego sa­
mego kroju) ulicę i nr. domu, ew. w oje­
w ództw o i t. p.

W nagłów ku znajdują się często tech ­
niczne szczegóły odnośnie do korespon­
dencji, np. L. b., Nr. listu, na k tó ry  się od­
pow iada, rodzaj działu i t. p. Są to rzeczy 
ważne i należy zostaw ić odpowiednie miej­
sce lub linję na dopiski, mające być przy 
pisaniu listu uskutecznione.

Jeżeli b lankiet ma być ekspedjow any 
w kopercie z okienkiem  (dla oszczędności

pisania adresu na kopercie, oraz dla uni­
knięcia w łożenia listu do niewłaściwej 
koperty), wówczas pod nagłówkiem umie­
szcza się odpow iednie kreski, z linijek, 
k tó re  wskazują, gdzie należy pisać adres, 
aby  list można złożyć odpowiednio do 
okienka na kopercie.

O ile treść  korespondencji nie mieści się 
na jednym arkusiku, dodaje się następny, 
na którym  tym samym krojem pism a co na­
główek, lecz nb. w małym stopniu, um iesz­
cza się z lewej strony skróconą firmę, zaś 
z praw ej uwagę:

Ciąg dalszy listu z dnia .....
albo: ark.... do listu z dnia....
Dobra jakość papieru  niem ało przyczy­

nia się do pięknego wyglądu nagłówka. 
Istnieją przeróżne gatunki, im itujące p łó­
tno, pap iery  żeberkow ane, czerpane, 
oraz w  różnych odcieniach: różowe, nie- 
bieskaw ę, zielonkaw e i t. p. W obec dro­
gich cen tych papierów , lepiej zastosow ać 
barw ny druk, k tóry  piękno c c io n k i i ze­
staw ienia tem bardziej uwydatni.

H. Taubman.

OBOWIĄZKOWE ZAPROWADZENIE 
KSIĄŻECZEK ROBOTNICZYCH.

Rozporządzenie P rezydenta z dnia 16 
m arca 1928 r. o umowie o p racę robotni­
ków  w art. 22 nakazuje wydaw anie każde­
mu robotnikom i najpóźniej w 7 dni po roz­
poczęciu pracy  książeczki obrachunkow ej 
(zwanej rubotnicząj; książeczka ta pow in­
na zaw ierać dane o w arunkach umowy, do 
niej powinny być zapisyw ane każdorazow e 
w ypłaty  zarobku w raz z w ykazem  w szel­
kich potrąceń. Jed n ak  naogói przedsięb ior­
cy nie kw apią się z zaprow adzaniem  tych 
książeczek i w wielu zakładach jeszcze ich 
niema.

Zapew ne to  nieposzanow anie praw a 
przez przedsiębiorców  skłoniło Min. Pracy 
i Op. Społecznej do ogłoszeń a w „Dzien­
niku U staw " Nr. 96 z dnia 1 grudnia następ 
pującego rozporządzenia:

§ 1. \v e  w szystkich zakładach pracy, za­
trudniających powyżej czterech  robotni­
ków, każdem u robotnikow i najpóźniej w 
siedem dni po rozpoczęciu pracy powinna 
być bezpłatn ie wydana przez pracodaw cę 
książeczka obrachunkow a.

§ 2. K siążeczka obrachunkow a pow :nna 
zaw ierać następujące dane:

I. Część umowna:
1) nazw isko pracodaw cy lub nazwa 

przedsiębiorstw a;
2) nazw isko i imię robotnika;
3) data rozpoczęcia pracy;
4) rodzaj umowy o p racę (np. na okres 

próbny, na okres w ykonania określonej ro ­
boty, na czas określony), na czas n ieokre­
ślony, a w w ypadku zaw arcia umowy na 
czas określony, nad to  term in rozwiązania 
umowy o pracę;

5) rodzaj zatrudnienia;
6) wysokość w ynagrodzenia i zasady je­

go obliczenia (np. akord, premja, dniów ka 
gw arantow ana, stale w ynagrodzenie i tp) ;

7) term in w ypłaty  w ynagrodzenia;
8) wysokość opłat za korzystanie przez 

robotn ika ze św iadczeń ze strony  p raco ­
dawcy;
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9) inne w aru n k i um ow y o p rac ę , o ile
s tro n y  zaw ie ra jąc e  um ow ą uznają za po­
trz e b n e  w p isać  je do  k s ią ż e c z k i

II. C zęść in stru k cy jn a :
10) zw ięzły  w yciąg  z p rzep isów  Pr *™‘ 

nyeh . o raz  z regu lam inu  p racy , wzglę n ie 
o bw ieszczen ia  w ew nętrznego , okre^ ają 
cych p raw a  i obow iązki stron .

III. Część ro zrach u n k o w a :
11) dokonyw ane k ażdo razow o  w y p ła ty  

w y n a g r o d z e n i a  ze w skazan iem  poszczegó l­
nych r o d z a j ó w  p o trąceń , w yszczegó ln io ­
nych  w ust. 3 a rt. 32 i w a r t. 38 ro z p o rz ą ­
dzen ia  P re zy d e n ta  R zeczypospo lite ) z dnia 
16 m arca  1928 r. o um ow ę o p ra c ę  ro b o t­
n ików  z w ym ienien iem  w ym ierzonych  ro ­
bo tn ikow i k a r  p ien iężnych  i pow odów  ich
w y m ie rz e n ia . . ..

§ 3. K siążeczkę  o b rach u n k o w ą ro b o tn ik  
p rzechow uje  u siebie, ce lem  zaś w pisan ia 
do k siążeczk i ob rachunkow ej n iezbędnych  
danych, oddaje ją p racodaw cy , w zam ian  za 
c o  o trzym uje dow ód w  p o stac i stosow nego
znEC z k 3i i

P ra co d a w c a  obow iązany  je s t dokonać 
n i e z b ę d n y c h  w pisów  w k siążeczce  w  c z a ­
sie n ie  p rze k ra cza ją cy m  o k resu  n iezbędnie 
p c /rz eb n e g o  na ich dokonan ie .

P o  w p isan iu  n iezbędnych  danych  p ra w o ­
daw ca zw raca  ro b o tn ikow i k siążeczk ę  ob ­
rac h u n k o w ą p rzy  w yp łac ie , p rzyczem  ro ­
b o tn ik  oddaje o trzy m an y  znaczek .

W  tych  za k ła d ac h  p racy , gdzie są p ro ­
w adzone dw ie książeczk i o b rachunkow e 
dla k ażd eg o  ro b o tn ik a , w zam ian  za k s ią ­
żeczkę  sk ła d a n ą  p raco d aw cy , ro b o tn ik  
o trzym uje k siążeczkę , p rzech o w y w an ą  u 
p raco d aw cy .

§ 4. W zo ry  k s ią że cz ek  ob rach u n k o w y ch  
dla poszczególnych  «;ategoryj zak ładów  
p racy , pod legających  ca łkow ic ie  lub c z ę ­
ściow o n adzo row i inspekcji p racy , są z a ­
tw ie rd z o n e  p rzez  w łaściw ych  okręgow ych  
in sp e k to ró w  p racy .

W  raz ie  b ra k u  w zorów , w ym ienionych  
w  u stęp ie  p ierw szym  nin ie jszego  p a ra g ra ­
fu obow iązują ogólne w zory  (z częścią ro z ­
rac h u n k o w ą i bez  tej części! k siążeczk i o b ­
rachunkow ej, za tw ie rdzonej p rzez  M in istra  
P ra cy  i O pieki S połecznej

§ 5. R o zp o rząd zen ie  niniejsze w chodzi 
w  życie w  trz y  m iesiące  po  jego ogłoszeniu  
(czyli 1 m arca  1929 r.).

Zarząd  G łów ny  n ie jed n o k ro tn ie , a n aw e t 
na o sta tn iem  posiedzeniu , w p row adzen iem  
k siążeczek  robo tn iczych  się zajm ow ał. P o ­
n iew aż  um ożliw ią one śc isłą  k o n tro lę  z a ­
robków  czy to  ze s tro n y  w ładz, czy ze 
s tro n y  o rganizacji naszej, p o żąd an e  jest, by 
za rząd y  poszczególnych  O ddziałów  d o p il­
now ały  na swym  te re n ie  w p ro w ad zen ia  
om aw ianych  k siążeczek  o raz  ich  w y p e łn ia ­
nia p rzez  za rząd y  zak ładów .

DZIESIĘCIOLECIE CENTRALI.

III.
T rzec i Zjazd, odby ty  w  dniach  30 p a ź ­

d z ie rn ik a  i 1 lis to p ad a  1920 r. zgrom adził 
już jako  rzeczyw is tych  cz łonków  p rze 
w icieli p rócz  b. K ongresów ki i O kręgu  K ra ­
kow skiego , rów n ież  p rzed staw ic ie li O k rę ­
gu Lw ow skiego, tj. M ałopo lsk i W schodniej 
i O kręgu  P oznańsk iego , tj. ca łego  b. zabo ru  
prusk iego . W ilno  p rze d  Z jazdem  zgłosiło  
chęć  p rzy s tą p ie n ia  do Z jednoczenia, lecz 
w aru n k i w ojenne i po lityczne s ta n ę ły  tem u 
na przeszkodzie. Organizacja, jak widzimy,

rozszerzyła swój teren w międzyczasie zna­
komicie, objęła bez mała całą Polskę.

III Zjazd pośw ięcony  by ł głów nie sp ra ­
wom  organizacyjnym  i stanow ił jakby  w yj­
ściow y m om ent w  dalszym  rozw oju  o r­
ganizacyjnym . P rz ed  Zjazdem  Z arząd  
G łów ny o p raco w a ł i w y d ru k o w ał w 
„W iad . G ra f.” p ro jek t jednakow ego  s ta tu ­
tu  d la  w szystk ich  zw iązków , w chodzących  
w sk ła d  Z jednoczenia. P ro jek t, w zorow any  
na zw iązkach  w  b. K ongresów ce, nie był 
p o d d an y  pod  o b rad y  Zjazdu, gdyż k o n fe ren ­
cja p rzedzjazdow a w ycofała  go, jako  zu p e ł­
n ie n ieodpow iedn i d la  M ałopolsk i i P o ­
znańsk iego . N atom ias t Zjazd p rzy ją ł do 
w iadom ości, źe M in. P ra c y  i Op. Społ. z a ­
tw ie rd z iło  s ta tu t  Z jednoczenia, zm ienił je­
dnak  nazw ę n a  „C en tra ln y  Z w iązek  D ru ­
k a rz y  i P ok rew n y ch  Z aw odów  w  P o lsce” ; 
rów nocześn ie  Zjazd n a  w niosek  p rz e d s ta ­
w icieli K rak o w a i L w ow a u zna ł ten  s ta tu t 
za  n ieodpow iedn i i po lec ił Zarz. G ł. o p ra ­
cow ać p ro je k t now etfo s ta tu tu , o p iera jąc  
go n a  cen tra lizac ji. P ro je k t m iał być w y ­
d ru k o w an y  i ro zes łan y  poszczególnym  o r­
ganizacjom  do p rze jrzen ia  i poczyn ien ia  
p o p raw ek  czy uzuoełn ień , a  po  uzgodn ie­
n iu  p o p raw ek  pod d an y  obradom  IV Zjazdu.

Z arząd  G łów ny p ro je k t o p raco w a ł i w y ­
d ru k o w a ł w  „W iad. G ra f.” w  n re s ia c u  lip- 
cu n a  k ró tk o  p rze d  Zjazdem . N a IV Zieź- 
dz;e (sierp ień  19221 p ro je k t by ł m ocno k ry ­
ty k o w an y ; uchw alono  kom prom isow y 
w n iosek  przy jm ujący  w  zasadzie  p rz e d s ta ­
w iony  p ro jek t, a le  rów nocześn ie  p o s ta n o ­
w iono  zw ołać  jeszcze w  tym że ro k u  k o n fe ­
renc ję  p rzed staw ic ie li 6 najw iększych  o k rę ­
gów, po leca jąc  im p ro jek t p rze jrzeć  i p o ­
p raw ić . P op raw iony  p ro je k t z góry  uznano  
za  obow iązujący.

W  dn iach  11 i 12 g rudn ia  teg o  ro k u  
K onferencja P rzew odniczących  po d w u ­
dniow ych ob rad ach  p ro ie k t s ta tu tu  p rze j­
rz a ła  i p o p raw iła . N ajw ażniejszą bodaj 
zm ianą by ło  w prow adzen ie  p rzed staw ic ie li 
prow incji do Zarz. G ł.; Z w iększono  liczbę 
cz łonków  Z. G ł. z  9 do 15, d a jąc  6 n re jsc  
p rzed staw ic ie lo m  naiw iększych  okręgów  
poza w arszaw sk im . C złonkow ie Zarz. G ł. 
z W a rsza w y  w  liczn ie 9 ciu u tw o rzy li W y ­
dzia ł W ykonaw czy , k tó ry  w  m yśl w sk az ó ­
w ek  Z iazdu i Zarz. G ł. k ie ro w a ł sp raw am i 
organizacji. D alej postanow iono  Zjazdy 
odbyw ać co 2 la ta  zam iast co rok .

S ta tu t  te n  zaczą ł obow iązyw ać od dnia 
1 s tyczn ia  1923 r. i poza d robnem i zm iana­
mi obow iązuie do dziś. W  te n  sposób  u s ta ­
lone z o s ta ły  p o d sta w y  organ izacy jne n a ­
szego Zw iązku.

D ziś do  organ izac ji naszej na leżą  p ra -  
w ;e w szy stk ie  zrzeczen ia  zaw odow e nol- 
s k ’e- z w iększych  ie d y n 'e  S tow . Dr«k. P o l­
sk i Za.chodn'ei za łożone p rzez  w łaścic ie li 
w  celu  ro -b ic ia  naszego  ruchu zaw o d o ­
w ego. znaiduie się poza nam i. Z b ra tn iem i 
o 'd an izac iam i N iem ców  i ^vdów  n a w ią z a ­
liśm y k o n ta k t:  gdy nadejdz ie  p o ra , p o łą ­
czym y się z nimi. Dziś o rgan izac ja  n asza  
b ezso rzeczn ie  d o n rn u ie . gdy p o łą cz en ie  z 
b ra tn iem i organizacjam i dojdzie do sku tku , 
stan iem y  się iedyną k la so w ą  o rgan izac ją 
D ru k a rz y  w  Polsce.

Z organizacjam i d ru k a rz y  zag ran icą  p o ­
czą tk o w o  naw iąza liśm y  u rzęd o w e sto su n ­
ki, od r. 1922 należym y do M iędzynarodo­
w ego Sekretarjatu Drukarzy.

N a III Zjeździe uchw alono  p rzy stą p ie n ie  
do  k lasow ego ruchu  zaw odow ego w  Polsce 
i od tego  czasu  należym y do S tow . K laso ­
w ych Zw. Zaw., po toczn ie  zw anego K om i­
sją C en tra ln ą . Poszczególne nasze  O ddzia­
ły  b io rą  udzia ł w  p rac ach  R ad  Z w iązków  
Zaw odow ych.

W spom inaliśm y już, że s ta n  funduszów  
Z jednoczenia dzięk i inflacji m ocno szw an ­
kow ał. S p raw a  ta  s ta le  zna jdow ała  się na 
po rząd k u  dziennym  Z jazdów  lub K onferen- 
cyj P rzew odniczących . N a III Z jeździe ów ­
czesny  Z arząd  G łów ny p rz e d s ta w ił w nio­
sek, by w k ład k ę  cz łonkow ską  op rzeć  na 
w ysokości za ro b k u  cz łonków ; za p ro p o ­
now ał, by  w k ład k a  c e n tra b ja  w ynosiła  
\ %  od  zarobku . N ieste ty , p ro je k t ten  
u p ad ł g łów nie dzięk i tem u, że O krąg  
W a rsza w sk i g łosow ał p rzeciw . W p ro ­
w ad zen ie  1 %  w k ład k i uzależn ionej od 
w ysokości zarobku , było  co p raw d a  
w ielce  k łopo tliw e, gdyż w obec w ie l­
kiej ro zp ię to śc i za ro b k ó w  w  różnych 
m iejscow ościach, k ażd y  oddział p łac iłb y  
inną w k ład k ę . Lecz p rzy jęcie  w niosku  Z a­
rząd u  uch ron iłoby  Z jednoczenie od s ta łeg o  
b rak u  środków  z pow odu dew aluac ji n a d ­
sy łanych  sum. B rak  środków  fa ta ln ie  od­
b ija ł się n a  rozw oju  m łodej organizacji, a  
n a w e t w  końcu  ro k u  1923 zm usił Zarz. Gł. 
do  zaw ieszen ia  „W iad . G ra f.” , do o d d a le ­
n ia  funkcjonarjusza.

K onferencja  p rzew odniczących , o d b y ta  
w  m arcu  1924 r. finanse p o p raw iła . W p ro ­
w adzen ie  w  tym że ro k u  z ło tego  dało  d o ­
p ie ro  trw a łe  p o d staw y  gospodark i finanso­
w ej w  Zw iązku. VI Z jazd w  r. 1924 w yso ­
kość w k ła d k i oznaczył na 1 zł. 50; a  VII 
podn iósł ją do 3 zł. 50 gr.

T ro sk a  o fundusze b y ła  rów nocześn ie  
tro sk ą  o św iadczen ia  d la  członków . K ażde 
p odw yższen ie  w k ład k i sp ro w ad za ło  ró w ­
nocześn ie podw yższen ie  św iadczeń . VII 
Z jazd uw ieńczy ł to  dzieło, w p ro w ad za jąc  
d la  w szystk ich  członków  św iadczen ia  w e 
w szelk ich  w yp ad k ach  życie zaw odow ego, 
a ta k ż e  pośm iertne  i pom oc w dow om  i s ie ­
ro tom . To, co w łaściw ie  czynić pow inno 
państw o , Z w iązek  w zią ł n a  sw oje bark i.

Z jazdy i Z arządy  G łów ne pośw ięciły  
w iele uw agi w aru n k o m  p racy . Od p o w s ta ­
n ia  Z jednoczenia za ję to  się cennikiem , n o r­
m ującym  n a  jedno lite j po d staw ie  w aru n k i 
p rac y  i p ła cy  d la  d ru k a rzy  w  calem  p a ń ­
stw ie . J e d n a k  do dziś p o s tu la t ten  nie jest 
jeszcze w p row adzony  w  życie. B ezrobocie, 
b ra k  ce n tra ln e j organizacji u w łaścic ie li 
d ru k a rń , stan o w iły  g łów ną p rzeszkodę . 
S tw ie rd z ić  tu  należy, że dzięk i uporczyw ej 
w a lce  oddziałów  o lepsze w aru n k i p racy , 
d z ięk i ta k ty c e  Zw iązku, k tó ry  k ła d ł silny 
nac isk  n a  podnoszenie za robków  tam , gdzie 
one są najm niejsze, różn ice  w  w ysokości 
m inim um  zo sta ły  znakom icie w yrów nane. 
W obec tego, że w łaśc ic ie le  d ru k a rń  m ają 
ju t  ce n tra ln ą  organizację, spodziew ać się 
należy  rych łego  rozpoczęc ia  obrad  nad  p ro ­
jek tam i ogó lno-państw ow ego  cenn ika . Po 
10 la tach  od chw ili jego w ysun ięcia  p o s tu ­
la t ten  nare szc ie  zyskuje w idok i n a  u rz e ­
czyw istn ien ie .

M ów iąc o cenniku , r i c  m ożem y pom inąć 
licznych poczynań  w  k ie ru n k u  p o d n ie sie ­
n ia  zarobków , zw łaszcza podczas inflacji. 
D odać należy , że w iększość tych poczynań  
z o s ta ła  za ła tw io n a  na d rodze  po lubow ne-
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go porozum ienia. K ilka razy Zw iązek pod­
trzym yw ał strajk i kilkunastotygodniow e, 
ja.t np. krakow ski, poznańskie, w arszaw ski 
i inne; tu  organizacja, podtrzym ując k ilku­
set ludzi w ykazała w ielką spraw ność a 
członkow ie koleżeńską solidarność i ch ę t­
ną ofiarność.

Nie będziem y przy taczać szczegółowych 
danych co do w zrostu zarobków  drukarzy, 
wspomnimy tylko, że od r. 1925 minimum 
w zrosło wszędzie pow ażnie. W  r. 1925 
jedynie W arszaw a m iała minimum p rze­
w yższające 100 zł., jedynie Lwów i So­
snowiec m iały 85 zł.; pozostałe miejscowo­
ści 60—70 zł. Dziś minimum dla Lwowa 
i W arszaw y wynosi 115.50 zł., w iele miej­
scowości jak K raków , Sosnowiec, Śląsk, 
Łódź, mają około setk i; Poznańskie podnio­
sło swe minimum z 62.50 do 92 zł. W  tych 
cyfrach uwidoczniają się pom yślne rezu l­
ta ty  zabiegów i w alk  o lepszy byt oraz si­
ła  organizacji, k tó ra  mogła podnieść za­
robki do tej wysokości i choć częściowo 
uchronić członków od nędzy.

Organizacja nasza, a ściślej jej oddziały 
rozwijają ożywioną działalność kulturalno- 
ośw iatow ą oraz sportow ą. W  niektórych 
większych skupieniach jak np. we Lwowie 
lub w W arszaw ie działalność ta  wychodzi 
naw et poza ram y naszego zaw odu i cieszy 
się uznaniem  organizacyj innych zawodów. 
Kluby sportow e „G rafika" we Lwowie 
i „D rukarz" w W arszaw ie zdobyw ają so­
bie uznanie w sportow ych zrzeszeniach ro ­
botniczych.

C entralizacja w chwili swego pow stania 
liczyła 1800 członków. W kró tce  jednak, bo 
w lipcu 1922 r. liczba członków  wynosiła 
5.585; w tem  3.045 drukarzy  kw alifikow a­
nych, 1251 pomocy, 376 litografów  i 913 
introligatorów . W  dniu 1 lipca 1924, t. j. 
w dw a la ta  później Zw iązek liczył tylko 
5.043 zorganizowanych, w tem  drukarzy 
2.843, pomoc druK. 1155, litografów  357 
i 688 introligatorów . W  okresie tym  w i­
dzimy ubytek członków. Zmniejszenie się 
liczby członków m iało dwie przyczyny; 
p ierw sza to  rozpoczynająca się k lęska bez­
robocia, k tó ra  w yw ołała chwilowe zam­
knięcie organizacji w W ilnie, zm niejsze­
nie się liczby członków  w W arszaw ie 
i Łodzi, druga to  rozpoczynający się 
odpływ ze Związku litografów  i in tro ­
ligatorów . Do końca grudnia 1925 roku 
liczba członków  uległa dalszem u zmniej­
szeniu i wynosiła 3913; w tem 2577 d ru ­
karzy, 1004 pomocy druk. i 432 in troliga­
torów . W idzimy tu  zupełny b rak  litogra­
fów, zmniejszenie się pow ażne liczby in­
tro ligatorów  i pomocy drukarskiej oraz 
spadek liczby zorganizow anych drukarzy z 
2843 na 2577. Są to  dalsze skutk i bezrobo­
cia i w ycofyw ania się in troligatorów  i lito ­
grafów. Koniec roku 1927 w ykazuje pew ną 
popraw ę. Organizacja liczy 3948 członków; 
w  tem drukarzy 2752, pomocy 950 i 256 in­
troligatorów . Liczba w ykw alifikow anych 
w zrosła o 175, pokry ła  z nadw yżką s tra ty  
u pomocy i u introligatorów . Za rok  1928 
nie posiadam y szczegółowych danych; 
ogólne obliczenia wykazują, że ogólna licz­
ba członków w ubiegłym  roku w zrosła do 
4500. W zrost członków  drukarzy za  la ta  
1927 i 1928 w ykazuje, że organizacja opano­
w ała trudności, w ynikłe z klęski bezrobo­
cia i rozw ija się dalej.

T rudną była droga, jaką przebył Zwią­

zek w  pierw szem  dziesięcioleciu. Pow stał 
on w kraju, zniszczonym przez wojnę, nę­
kanym  przez inflację, a potem  klęską bez­
robocia. Mimo różnice dzielnicow e zdołał 
mocno skupić w swych szeregach przygnia­
tającą większość drukarzy, s ta ł się p laców ­
ką, stojącą na trw ałych  podstaw ach, zy­
skał uznanie u rządu i przedsiębiorców . 
S tało  się to  dzięki rozumnej polityce k ie ­
row ników  organizacji i zrozum ieniu swych 
in teresów  przez członków . N iew ątpliw ie 
Związek i nadal rozwijać się będzie, nadal 
przezw yciężać trudności, nadal zdobywać 
coraz lepsze w arunki bytu dla drukarzy. 
W  ten  sposób, stale rosnąc na siłach, p ro ­
w adzić będzie drukarzy, ram ię w ram ię 
z robotnikam i innych zawodów, do osw o­
bodzenia od wyzysku, do przebudow y k a ­
pitalistycznego ustroju na ustrój sp raw ie­
dliwości społecznej.

OBCHÓD 12-LECIA 
SEK C JI SKŁADACZY MASZYNOWYCH

W  W ARSZAW IE.

Sekcja Składaczy M aszynkowych w 
W arszaw ie uroczyście obchodziła 12-letnią 
rocznicę swego założenia. Na uroczystość 
w ybrano sobotę, 2 lutego. W  dniu tym
0 godzinie 12 ej w  poł. w lokalu Związku 
kol. Baum garten, przew odniczący Prezy- 
djum Sekcji, otw orzył A kadem ję.

U roczystość rozpoczęto odśpiew aniem  
przez Chór D rukarzy Poloneza K retzera.

Przew odniczący Sekcji, kol. Baum garten 
wygłosił w stępne przem ów ienie, w itając 
licznie zebranych drukarzy  w arszaw skich
1 delegata Lwowa, kol. Kwaśniewskiego. 
Dalej zaznacza, że wszelkie zdobycze, o r­
ganizacyjne czy cennikowe, jakie Sekcja 
osiągnęła zaw dzięczać należy w spółpracy 
Prezydjum  Sekcji, jej członków i całej or­
ganizacji. W zyw a jednych i drugich do 
dalszej solidarnej pracy, zapew niając, iż 
jest to jedyna droga do zdobycia znośnych 
w arunków  bytu. Prezydjum  m iało zam iar 
uroczyście obchodzić 10 le tn ią  rocznicę 
założenia Sekcji, lecz b rak  lokalu stanął 
tem u na przeszkodzie. O becnie mamy 
przyzw oity lokal, w którym  możemy zała­
tw iać spraw y zw iązkowe, urządzać odczy­
ty, zabaw y, koncerty  a naw et zwoływać 
m niejsze zebrania. Lecz dziś już stw ierdzić 
możemy, że wobec rozrostu  organizacji lo­
kal ten  już jest za mały. Z okazji 12-lecia 
Sekcji proponuje, by zbudow ać w łasny ob­
szerny gmach, w  którym by swobodnie roz­
wijać się mogło życie zaw odow e i ku ltu ­
ralne drukarzy w arszaw skich. Jak o  po­
parc ie  swego wniosku składa na pierw szą 
cegłę 50 zł. Propozycję kol. Baum gartena 
przyjęto rzęsistem i oklaskam i.

Kol. Poniatow ski w  dłuższem  przem ó­
w ieniu zaznajom ił słuchaczy z działalno­
ścią Sekcji za la t 12. P ierw sze organizacyj­
ne zebrąnie Sekcji odbyło się w  dniu 2 lu ­
tego 1917 r. Na zebranie to  przybyło 15 
składaczy m aszynowych i 2 delegatów  
z ram ienia Zarzadu Związku, m ianowicie: 
kol. B urkot i W itecki. Zebrani, po omó­
wieniu zarysów  przyszłej działalno *ci S ek­
cji, w ybrali pierw szy jej zarząd  w  osobach: 
kol. A m broziaka, Borkowskiego. E iten tha- 
lera, M erk la  i Szukalskiego. To pierw sze 
prezydjum  zapoczątkow ało  działalność 
Sekcji. Na kilku posiedzeniach opracow a­
no podstawy d<? warunków pracy, ustala­

jąc czas pracy dla w szystkich składaczy 
maszynowych na 8 godzin, dla nocnej 
zmiany na 7 godzin, określono minimum 
płacy oraz ilość lite r  na godzinę. Poza tem 
postanow iono znieść p racę pogodzinną 
i w prow adzić w życie obow iązkow e dla 
członków Biuro Pośrednictw a Pracy.

W  dniu 3 czerw ca 1917 r. w ybrano Ko­
misję Cennikową, polecając jej opracow ać 
w arunki p racy  i p łacy  dla sk ładaczy m a­
szynowych. Do Komisji w eszli kol.: Am­
broziak, E iten thaler i Foltm an Boi. W  2 
m iesiące później, t. j. 17 sierpnia tegoż ro ­
ku sporządzono pierw szą sta tystykę ilości 
sk ładaczy maszynowych, k tó ra  w ykazała, 
że w  W arszaw ie było 46 składaczy m aszy­
nowych (34 czł. Związku, 12 nieczłonków), 
pracow ało  zaś w tedy  tylko 33 (23 czł. 
Związku, 10 nieczłonków).

W  kw ietniu ogólne zebranie członków 
Sekcji postanow iło zapew nić składaczom  
przy gazetach całkow ity  odpoczynek n ie­
dzielny i św iąteczny, przez zaw ieszenie 
pracy w niedziele i św ięta po południu. Po­
stanow ienie to  w eszło w krótce w życie. 
N iestety  nie utrzym ało się długo. Pierw szy 
w yłam ał się składacz maszynowy W ład. 
K ronberg, k tó ry  w  niedzielę w ieczorem  
pracow ał przy  wychodzącej podów czas 
„G azecie Poniedziałkow ej"; następnie z ła ­
mali tę  uchw ałę pracow nicy „K urjera Pol­
skiego", za nimi poszły inne w ydaw nictw a, 
bojąc się konkurencji i... uchw ała p rzesta ­
ła  istnieć.

Do pierw szych p rac  Sekcji należy też 
uregulow anie nauki pracy  na maszynie do 
składania. W spólnie z Zarz. Zw. przyjęto 
postanow ienie, że uczyć się na maszynie 
może tylko składacz ręczny po uzyskaniu 
uprzedniego zezw olenia od Zarządu.

W  dalszym ciągu referen t przedstaw ił 
przyczyny zatargu pom iędzy Związkiem 
a Sekcją, stw ierdzając, iż chodziło tu 
głównie o nadm iernie wysokie, w edług 
przekonania maszynowych, opodatkow a­
nie na bezrobotnych. Dalej opisuje, jak 
Sekcja Składaczy M aszynowych, widząc, 
że rozbicie na dwie organizacje szkodzi 
zawodowym interesom  drukarzy, postano­
w iła dążyć do zlikw idow ania organizacji 
na E lektoralnej; w styczniu 1926 r. n a s tą ­
piło połączenie się m aszynkarzy ze Związ­
kiem na B ednarskiej a w dniu 21 stycznia 
połączeni w ybrali nowy Zarząd.

Od tej daty  rozpoczęła się bardzo in ten­
sywna p raca Sekcji w kierunku uporząd­
kow ania stosunków . P raca  dała dobre re ­
zultaty ; po dwóch m iesiącach liczba zorga­
nizow anych w zrosła z 60 do 90; w arunki 
cennikow e obejm owały coraz szersze k rę ­
gi i dziś niem al w szyscy m aszynkarze p ra ­
cują na w arunkach cennikow ych. Obecnie 
w  44 drukarn iach  składa 132 linotypy. M a­
szynkarzy liczymy 253, w tem  216 należą­
cych do Związku, a 37 niezwiązkowców. 
Tylko tam, gdzie pracują niezorganizowanl 
cennik nie jest przestrzegany.

O becnie Sekcja przedstaw ia potężną 
zorganizow aną siłę, z k tó rą  liczyć się mu­
szą w łaściciele drukarń . W  dniu swego J u ­
bileuszu Sekcja życzy stałego, pomyślnego 
rozwoju całem u drukarstw u.

Kol. Szczucki cieszy się, iż sk łada ży­
czenia Sekcji w  imieniu Zarządu G łów ne­
go, w  imieniu w szystkich zorganizowanych 
drukarzy. Sekcja, naw et gdy była nielicz­
ną, już była ważnym  czynnikiem  w życiu 
zawodowem drukarzy. M aszyny do skła-
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dania używane były przedew szystkiem  
w gazetach. To daw ało Związkowi w razie 
zatargu  o p łace możność zatrzym ania p ra ­
sy, przerw ania kon tak tu  społeczeństw a 
ze światem . Drugim czynnikiem był dobór 
ludzi w Sekcji, zw łaszcza w początkach. 
Rozwój Sekcji z 36 członków do 216 św iad­
czy nietylko o jej rozroście, lecz rów no­
cześnie jest w skaźnikiem  um aszynowienia 
drukarń, jest też zapow iedzią zmierzchu 
dla składaczy ręcznych.

Dziś składacze maszynowi wybijają się 
na naczelne miejsce w Związku. Pierw si 
w  W arszaw ie uporządkow ali stosunki cen­
nikowe. To, że chwilowo odchylili się od 
linji organizacyjnej, będzie przestrogą, by 
w przyszłości odchyleń nie było.

Sekcja Składaczy M aszynowych ma 
przed sobą dalszy rozwój, gdyż n iew ątp li­
w ie w prow adzanie maszyn zw iększać się 
będzie. Zajmie ona przodujące stanow isko 
w zawodzie. Niech będzie dzielnym chorą­
żym, k tóry  poprow adzi nas zw ycięsko 
w boju o wolność, równość i niezależność 
ekonom iczną.

Kol; K waśniewski, delegat ze Lwowa: 
Obchód 12-letniej rocznicy w  W arszaw ie 
i rów nocześnie obchód 25-letniej rocznicy 
we Lwowie św iadczy o nieprzerw anym  
rozwoju naszego Związku, św iadczy o tę- 
żyźnie naszego życia związkowego. K ażda 
k lasow a organizacja robotnicza jest orga­
nizacją w alki o lepszy, oparty  na spraw ie­
dliwości byt. Nasz Związek też jest orga­
nizacją walczącą. N iestety, nie wszyscy 
d rukarze są zorganizowani. Są pasorzyci, 
którzy korzystają ze zdobyczy zw iązko­
wych, lecz ze Związkiem  nie w spółdziała­
ją, a częstokroć mu szkodzą. Nasza organi­
zacja musi być silna, by się przeciw staw ić 
zakusom  drukarskiej reakcji. D latego też 
w ielce jest pożadane, by wszyscy drukarze, 
zw łaszcza w W arszaw ie, należeli do orga­
nizacji. Cała prow incja życzy sobie, by 
W arszaw a, jako centrum  organizacji, p ro ­
m ieniow ała dobrym przykładem , silną o r­
ganizacją. Życzy rozwoju organizacyjnego 
i skupienia w szystkich d rukarzy  w 
Związku.

Kol. W itkow ski pozdraw ia Sekcję w 
imieniu Okręgu W arszaw skiego. S tw ier­
dza w ielki rozwój Sekcji, k tó ry  to  rozwój 
iść będzie niepow strzym anie. P rzed  10 lary 
Sekcja liczyła 36 członków, dziś 216; gdy 
obchodzić będziem y 25-lecie Sekcji, liczba 
składaczy m aszynowych dorów na lub n a ­
w et może przew yższy liczbę ręcznych. 
Z tego względu zarządy zw iązku otaczały 
i otaczać powinny nadal Sekcję specjalną 
opieką.

Zdobycze cennikow e, k tó re  zyskuiemy 
dzięki organizacji są w łasnością ogółu; 
ogół. t. j. w szystkie sekcje, w szystkie koła 
i kó łka  związku, a także  wszyscy poiedyń- 
czy członkow ie w inni dbać, by ta  w łasność 
nie doznaw ała uszczerbku, lecz sta le  się 
zw iększała. Sekcja w pewnvm  momencie 
poszła inna arogą, trw oniła dorobek orga­
nizacyjny. S tało  się to  wówczas, gdy ogół, 
mając na w idoku pomoc bezrobotnym  ręcz­
nym, zażądał od Sekcji, jako od córki, by 
bratu , recznemu, dopomogła. S tało  się ina­
czej. Poczucie organizacyjne zwyciężyło 
i po pewnym  czasie rozłam  znikł. C ennik— 
ten  dorobek organizacyjny należy pilnie 
strzec, nikom u nie wolno go dla w łasnych 
korzyści łam ać. Dziś Sekcja intensyw nie 
pracuje, by cennik był ściśle przestrzegany

i w iele już na tem  polu zrobiła. Niech na­
dal rozwija solidarność w śród ogółu, niech 
nadal bacznie stoi na straży w arunków  p ra ­
cy. Sekcja jest już silną, niech stanie się 
jeszcze silniejszą.

Po przem ów ieniach kol. Baum garten od­
czytał depesze i listy pow italne, k tó re  n a ­
desłały  B iałystok, Bielsko, Bydgoszcz, G ru­
dziądz, K atowice, Łódź, Piotrków , Poznań, 
Sosnowiec, W ilno, W łocław ek oraz kol. 
Gajek.

N astąpiła  druga część Akadem ji — 
koncert.

O rk iestra  M andolinistów  Związku w y­
konała A n trak t z op. „Livia Q uintilla" — 
Z. Noskowskiego, M arsz z op. „C arm en" 
oraz szereg utw orów  na bis jak „Perski 
jarm ark", M arsz hiszpański etc.

P, H enryk Ładosz w ypow iedział wiersze 
Al. M aliszewskiego „B allada o p. Jacku , 
k tó ry  chciał skraść poecie tajem nicę" 
i „P aradę".—

P. M azurkiew iczow a Tacjanna odśpie­
w ała  „W ięzień" — G reczaninow a i „ Ja  
czekam  Cię..." — M eyer Gelmunda.

Na zakończenie dodać należy, że myśl 
zbudow ania w łasnego gmachu, rzucona 
przez kol. Baum gartena, znalazła echo nie 
ty lko w  postaci oklasków . Szereg kolegów 
w płacił odrazu różne kwoty, tak  że zaraz 
po Akadem ji 50 zł. złożone przez kol. B., 
urosły do 200 kilkudziesięciu. N iezależnie 
od tego inni koledzy złożyli zobowiązania, 
iż fundusz ten  zasilą.

OBCHÓD 25-LETNIEJ ROCZNICY ZA­
ŁOŻENIA KLUBU MASZYNISTÓW WE 

LWOWIE.
Dzień 2 lutego 1929 roku  zapisze się 

n iew ątpliw ie na długo w pam ięci Związku 
D rukarzy Lwowskich z racji uroczystego 
wieczoru, w którym  wzięło udział około 
300 osób, urządzonego w  celu uczczenia 
25-letniego istnienia Klubu m aszynistów 
drukarskich.

W  uroczystości wzięli udział poza kole­
gami lwowskim i przyjezdni delegaci, kol. 
G ottschalk , przedstaw iciel Zarz. G łów ne­
go, Jak ó b  K ierak ze Stanisław ow a, Boja- 
rzyńiec z Drohobycza, oraz następujący 
przedstaw iciele bratn ich  organizacyj: tow 
K ow alski i K uta — przedstaw iciele lwow­
skich pracow ników  użyteczności publicz­
nej tow. Szczyrek — przedstaw iciel O. K. 
R. P. P. S.. tow. Laskow ski — przedstaw i­
ciel R ady Zw. Zaw.. tow. Lang — przed­
staw iciel Zw. Zaw. Kolejarzy, tow. Kopie- 
lowicz — przedstaw iciel „Dziennika Lu­
dowego", tow. C zernicki — przedstaw iciel 
Zw. introligatorów , tow. Preidel — p rzed ­
staw iciel Stow. prac. i rękodzielników  
Stow. „G w iazda".

Program  uroczystego w ieczoru podzie­
lono na dwie części.

Część I. — 1. Słowo w stępne wygłosił 
prezes klubu kol. Leon G arliński. k tóry  
w dłuższem przem ów ieniu skreślił historję 
opw stania i działalności Klubu.

2. „Już  Ognisko nasze p łonie" M. Ki- 
nalskietfo — odśpiew ał Chór D rukarzy 
Lwowskich.

3. Przem ów ienie przew odniczącego 
„Ogniska" kol. Andrzej Kusyka, który 
w skazał, że ta k  jak w drukarn i czynności 
składacza i m aszynisty wzajem nie się do- 
pełntaią, ta k  samo Klub sta le  czynnie 
w spółdziałał z „Ogniskiem” jakby jego

aw angarda. Droga po której szedł Klub, 
droga solidarności robotniczej, opartej na 
uświadom ieniu klasowem, doprow adzi p ro ­
le ta ria t do usunięcia wyzysku przez kapi­
tał, do usunięcia kapitału .

4. „U roczysta uw ertu ra" — lyeler Be­
la odegrała O rkiestra  Symf. Stow. „G w ia­
zda".

5. „W 25-lecie Klubu Masz. D ruk." — 
Romana Niemczewskiego (wiersz) — w y­
głosił kol. Landa.

6. „W e mgłach biją górskie dzwony" — 
St. Niewiadomskiego, „Do czarki" — A. 
W achnianina — odśpiew ał Chór D rukarzy 
Lwowskich.

Dyrygenci: Chóru — ob. A ntoni Kinal- 
ski, O rk iestry  — ob. Kazim ierz A bra- 
towski.

Po krótkiej przerw ie rozpoczęto Część 
Il-ą  — kabare tow ą pod ogólnym tytułem  
„W ięcej gazu" (rewja humoru, dowcipu, 
piosenki i tańca, złożona z 11 punktów).

1. Prolog — Jan a  K arasińskiego — w y­
głosił Teodor Landa,

2. a) „Ram ona" — M abel W ayne — 
Boston; b) „W ięcej gazu" — K. Oberfeld 
Schimmy-Fox — odśpiew ał Józef Rom ań­
ski.

3. „M asza" (Bubliczki) —Bogomazow— 
odtańczyła Kazim iera Paw laków na.

4. a) „C zardasz" — M onti, b) „Dumka" 
— Andrejew, „M arzenie" (walc) — A ndre- 
jew — odegrał na bałałajce Leon F ran ­
kowski, akom panjam ent gitarow y Karol 
Feder.

5. „Twe sm utne oczy" — J. Kagan (tan­
go) — odśpiew ała M arja Turkiew iczów na.

6. „K om itet Jubileuszow y" — Jan  B ur­
ger — odśpiew ał autor.

7. „A ja stałem , patrzałem  i się śm ia­
łem" —M arek Ryżewski (kuplety) — od­
śpiew ał autor.

8. a) „A li-Baba" — F red  M arkush 
(charleston), b) „Serenada m iędzynarodo- 
w »” — Zygmunt Rulff — odśpiew ał Teofil 
Landa.

9. „Toreador and A ndalouse" — R u­
binsteina (taniec hiszpański) — odtańczyła 
M arja Turkiew iczów na.

10. „Zagadki" — Rom ana N iem czew­
skiego — zadaw ał Teofil Landa.

11. „W ięcej gazu" — scena zespołow a z 
kupletam i i ewolucjami — wykonali: P a ­
w lakówna, Turkiew iczów na, Burger, L an­
da i Romański,

A kom panjam ent forteoianow y objął 
i część muzyczną oraz ewolucje opracow ał 
Kazim ierz A bratow ski. C onferencier — 
Teofil Landa. Tańce sceniczne w  opraco­
w aniu p. Rurkackiej-Kuligowskiej.

N iezw ykle obfity i w yborow y program, 
jakim uraczono uczestników  uroczystości, 
w yw oływ ał na widowni burze oklasków, 
wybuchy szczerego śmiechu i wesołości. 
W ykonaw cy rozwijali swój ta len t w całej 
pełni. To też w idow nia chwilami w prost 
zanosiła się od śmiechu, słuchając u tw o­
rów  Jan a  Burgera. M arka Ryżewskiego, 
zagadek Rom ana Niem czewskiego i w yko­
naw cę Teofila Landę. N ależy się szczere 
podziękow anie dla wszyskich w ykonaw ­
ców tak  doborow o ułożonego program u.

Po skończeniu Części 2-ej zarządzono 
kolację, podczas której przem aw iali dele­
gaci.

P ierw szy przem aw iał D yrektor Kasy 
Chorych tow. Szczyrek — w imieniu O. K. 
R. P. P. S. Na w stępie mówca zaznaczył

l
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doniosłe znaczenie dla rozwoju kultury, 
ośw iaty i dobrobytu w ynalazku druku. 
Uroczystość jaką obchodzimy, jest dowo­
dem w ytrw ałej pracy Klubu Lwowskich 
maszynistów  drukarskich. D rukarze są 
aw angardą ruchu robotniczego wszędzie 
i zawsze, I dlatego winni i nadal in tensyw ­
nie pracow ać w organizacji, aby świecić 
przykładem  innym zawodom. O to nadcho­
dzą czasy znam ienne, czasy doniosłości 
dziejowej. Już  dzisiaj n ik t nie w ątpi, ze 
tylko organizacje mają decydujący wpływ 
na życie gospodarcze i polityczne. I d la te ­
go należy organizacje tw orzyć silne, sku­
pione, gdyż im liczniejsze będą —  zdobędą 
przew agę wszędzie.

N astępnie przem aw ia kol. G ottschalk— 
w imieniu Zarządu Głównego: Uroczystość 
Jubileuszow a, jaką obchodzą Lwowscy 
Masz. druk. w dniu dzisiejszym ma dwoja­
kie zadanie, a m ianowicie: w dniu dzisiej­
szym należy rozpam iętyw ać przeszłość, 
pełną w alk  i wysiłków, jaką klub m aszyni­
stów  m usiał w ciągu dw udziestopięciolecia 
prow adzić. Niewielu z pośród założycieli 
doczekało Jubileuszu. M ówca proponuie 
uczcić pam ięć zm arłych członków przez 
pow stanie, a pozostałym  przy życiu kołe- 
gom-założycielom: Honheiserow i, Melli-
wie, Leipie, Beckerow i, Schultzow i Rudol­
fowi, Bernasiow i i M oździerzowi M ichało­
wi w yrazić cześć. Drugiem zadaniem  dzi­
siejszej uroczystości jest w skazanie m łod­
szemu pokoleniu drogi, jaką powinni kro­
czyć nadal, opierając się na zdobyłem  już 
doświadczeniu. Imieniem Zarządu G łów ne­
go życzy klubowi m aszynistów  drukarskich  
w dalszym ciągu owocnej pracy.

Z kolei przem aw iał tow. Laskow ski 
w imieniu Okręgowej Rady Zw. Zaw. M ów­
ca stw ierdza źe Związek D rukarzy na te ­
renie M ałopolski W schodniej pracuje naj­
intensyw niej i jest przykładem  dla innych 
związków. Klubowi m aszynistów  życzy 
rozwoju przez następne dw udziestopięęio- 
lecie, abv 50-letni jubileusz przyniósł jesz­
cze w iększe rezultaty .

Poczem  zabiera głos kol. B uniak • -  
imieniem U kraińskiej partii robotniczej. 
Ja k o  przedstaw iciel U kraińskiej partii ro- 
botnic-ej w ’ywa w szystkich robotników  
do w alki z kapitałem . Stw ierdza, że po łą­
czeni w  silne organizacje robotnicy zdobę­
dą leosze iutro W yraża życzenie, aby klub 
m aszynistów  drukarskich  intensyw niej za­
jął się personelem  pomocniczym.

Pozostali mówcy: Tow. Lang — w  im ie­
niu Zw. Zaw. Kolejarzy, tow. K uta — 
w  imieniu Związku prac. u ty tec^n . pu- 
blicz.. K ruszelnicki — imieniem Sekcii p e r­
sonelu pomocn., ob. Czernicki — imieniem 
Zw. introligatorów , ob. P re ’del — ;m;e- 
niem Stow, p rac  i rękodzielników  W vdz. 
Stow. G w iazda" i kol. F ied ler — im S ek­
cji ..Ogniska" G rafiki w  m owach swoich 
stw ierdzają w ielkie zasługi kol. m aszyni­
stów  tak  w dziedzinie zawodowej jak i o r­
ganizacyjnej. Ż y c z ą  klubowi dalszego roz­
woju i owocne? p racy  dla dobra ogółu.

..O statnie słowo" w ygłas-a p r z e w o d n i ­
c z ą c y  ,.O gniska" kol. Andrzej Kn*vk: 
Z uroczystością Klubu M aszynistów  D ru­
karsk ich  łączy się rów nocześnie Jubileusz 
25-letniei oracy w Klubie kolegi R em asia 
Józefa. Ko1erfa-iubilat. iako m łody czło­
w iek przew ędrow ał wzdłuż i w szerz całą 
środkow ą Europę, bv zaooznać się z ty ­
ciem zawodowem i ku ltu rą  Zachodu.

Powróciwszy w  rodzinne strony, pra­
cuje n iestrudzenie w organizacji, służąc 
pięknym  przykładem  innym kolegom, jak 
należy pojmować obow iązki organizacyjne 
i znany jest wszystkim , z pięknych zalet 
swego charak teru .

Nie zraża się nigdy niczem, a w  pracy 
organizacyjnej jest zawsze pierwszym, 
choć bardzo często dla tej pracy pośw ię­
cić musi czas przeznaczony dla rodziny.

W  imieniu Zarządu O rganizacji oraz 
w  imieniu Ogółu uczestników  dzisiejszej 
uroczystości składam  W am  Szanowny 
i Kochany Kolego serdeczne życzenia d łu­
gich la t zdrow iał

Na tem  ukończono przem owy. Podczas 
pauz między przem ów ieniam i przygryw ała 
o rk iestra  i odśpiew yw ał chór okoliczno­
ściowe utwory.

Po ukończeniu przem ów ień odczytano 
nadesłane depesze od organizacyj, pryncy- 
pałów  i kolegów, a m ianowicie od Z arzą­
du Okręgu W arszaw skiego, od Klubu M a­
szynistów  W arszaw skich, od red. „W ind. 
Graf.", od Okręgu K rakowskiego, od O krę­
gu Łódzkiego, od Odziału Bielsko, cd Od 
działu B iałystok, od Oddziału w D rohoby­
czu. od Gremjum W laśc. Druk., Lkografij 
i Odlewni czcionek lwowskich, od p rze ­
wodniczącego Czechosłowackiego Zw. 
Drukarzy, kol. Nemecka. od K lu^u Masz. 
Druk. m. Poznania, od Zarządu Oddziału 
G rudziądz, od O kręgu Sosnowieckiego, d 
Okręgu W ilno, od kol. B abiarza /  W ilna, 
od kol. Schm erzlera ze Stanisław ow a, od 
kolegów Stanisław a Olańskiego, K urow ­
skiego, A rtu ra  Goldmana, od Oddziału 
Piotrków , od kol. Podlasiew icz i Jozefa, 
Antoniego Lwov a, S tanisław a Paczka, 
B ronisław a Żeljszkiew icza, M ichała Sino- 
luna.

Po odczytam u d eresz  narfap iła  zaba­
wa taneczna w  tr .r :ejszej san lokalu Slow. 
„G w iazda".

U czestnicy i urocze uczestniczki co cho­
du Jubileuszow ego dziarsko puścili się 
w pląsy pod ta k t orkiestry, a gościnni go­
spodarze nie skąpili napoi i słodyczy. B a­
w iono się w esoło i ochoczo jak w gronie 
rodzinnem . Podczas przebiegu całej u ro ­
czystości Jubileuszow ej panow ała atm os­
fera familiina. Łatw o dało sie zaobserw o­
wać, że zebrani żywią względem  siebie 
uczucia szczerej życzliwości. G ospodarze 
obchodu Jubileuszow ego stali na w ysoko­
ści swego zadania, w ytężali swe starania, 
abv uczestników  obchodu zadowolić. Ład 
i skład panow ał wszędzie W szystko z gó­
ry  uolanow aoe — z dokładnością zegara 
wykonano. D latego też  ca łokszta łt obcho­
du Jubileuszu w ypadł imponująco.

Z ŻYCIA O R G A N IZ A C JI.
Z II POSIEDZENIA ZARZĄDU GŁÓW NEGO.

(Dok.t.
Kol, K usyk zapytu ie  co było  zrobione, 

aby  usunąć poborow ych z drukarń  w ojsko­
wych, p rzy tacza  szereg  przykładów , źe te  d ru ­
karnie, korzystając z bezp ła tnej pracy, nrzyi- 
muią roboty  pryw atne  i w ten sposób pozba­
w iają  d rukarzy  utrzym ania. W nosi, by p rz e ­

prow adzić spis m aszyn do sk ładan ia  i s ta le  co 
pó ł roku  uzunełniać go now em i danemi. 
S tw ierdza, źe w brew  ustaw ie robotnicze k sią­
żeczki obrachunkow e nie są  w prow adzone w 
Okr. Lwowskim.

Kol. Szczucki o p racy  - zakonnic przv lino- 
typach  dow iaduie sie donjero teraz. Z w róci­
my się do Inspek to ra tu . W  spraw ie p racy  p o ­
borow ych w drukarn iach  w ojskow ych m iał 
otrzymać numer Dziennika z rozkazem o w y­

cofaniu takich, lecz do te j pory  jeszcze go nie 
otrzym ał. Zmniejszenie wyjazdów w ynikło 
z pow odu naw ału  prac w S ekretarjacie . W u- 
biegłym  okresie mieliśmy obrady Kom. Cenn., 
w k tórych  b ra ł on udział, następn ie  op raco ­
w yw ał do druku p ro tokó ł ze Zjazdu; te  p racy 
w strzym ały n iek tó re  wyjazdy. O becnie n rze- 
szkód niem a i w yjazdy są postanow ione. U sta ­
w a o umowie o pracę  robotników  z dnia 16-go 
m arca 1928 obow iązuje przedsiębiorców  do 
w ydaw ania pracującym  tych książeczek. Jeżeli 
ich niem a to  jes t p rzekroczenie  p rze-isów  
praw a. A nk ie ta  co do m aszyn do sk ładania  
jest potrzebna; należy ją uzupełnić spisem off­
setów  oraz spraw ozdaniem , jak w prow adzenie 
tych  m aszyn odbiło się na rynku  prac--. W 
spraw ie uczniow skiej domagam y się, by prócz 
św iadectw  szkolnysh i lekarza uczeń ->rzedsta- 
w ił rów nież zaśw iadczenie Inst. Psycho-Techn., 
że nadaje  się do d rukarstw a.

Po w yjaśnieniach kol. Szczuckiego sp ra­
w ozdanie S ek re ta rja tu  zatw ierdzono.

Kol. Szyndler przed łoży ł szczegółow e tym ­
czasow e spraw ozdanie kasow e za rok  1923. 
Nie jest ono ostatecznem , gdyż nie w szystkie 
okręgi i oddziały zdążyły nadesłać  w ykazy 
i gotów kę za grudzień. D anych nie podajem y, 
gdyż nie daw ałyby one ścisłego w ykazu w nły- 
wów i w ydatków . O graniczym y się M k o  do 
podania  k ilku  cvfr. W  dniu 31 grudnia K asa 
C en tra lna  posiadała 31.147 zł. 30 gr. gotównu.

Z pow odu, że Kom. Rew. nie ukończyła 
jeszcze rew izji ksiąg, dyskusję nad  sp raw ozda­
niem kasow em  odłożono do przybycia na  p o ­
siedzenie Kom. Rew.

Pod obrady w zięto punk t 5. U stalen ie  wy- 
w ysokości zapomogi dla prześladow anych.

Kol. Szczucki: delegat oddalony z zak ładu  
za w ypełnianie swych czynności w edług regu la­
minu otrzym uje w yższą zapomogę, a le jaką re ­
gulamin nie określa.

W yższe zaoomogi m ają na celu zab ezp ie ­
czenie delegata p rzed stratam i, jakie  może po­
nieść, gdy swe czynności w ypełnia. N ależy uzu­
pełnić regulam in i ustalić, jaka  ma być najw yż­
sza zapomoga. W ydzia ł W yk. proponuje oddalo ­
nym delegatom  w ypłacać podw ójną cen tralną za­
pomogę dla bezrobotnych oraz lokalny dodatek; 
umieścić pozbawionego pracy na pierwszem m iej­
scu na liście poszukujących pracy. Pozatem  
w razie, gdybv na miejscu nie m ćgł p racy zna­
leźć, przenieść go na listę poszukujących pracy 
w innej miejscowości.

Kol. Je liń sk i pop iera  w niosek W ydz., gdyż 
pomoc ofiarom  ruchu zawodowego jest nie- 
zb^d-a.

Kol. Kozłow ski. W  K rakow ie pom oc delega­
tom by ła  u dzie 'ana  oddaw na. P rzed  w ojną po­
szkodow any delegat otrzym yw ał niekiedy pełne 
minimum. Po wojnie w yznaczano mu 50 ^  — 
100% dodatek  do zapomogi. P roponuje  w ypłacać 
p o Jw ójne zapomogi.

Kol. N ow akow ski uw aża, że w niosek W ydz. 
W yk. jest przypom nieniem  o obowiązku w zglę­
dem poszkodowanych. Należy jednak  roztoczyć 
ko->*rolę. by nie hvło naduż-ć.

Kol. K usyk: Na te ren ie  Lwowa opiekujem y 
się czynnymi członkam i organizacji, zabezp ie­
czając ich w razie prześladow ań ze strony w ła­
ścicieli, w oewnych w ypadkach naw et pełnem  
minimum. W niosek uznaje  za słuszny. Zgadza 
się z tem, aby w raz ie  gdy poszkodow any na 
m iejscu nie może znaleźć pracy, przenieść go do 
innej miejscowości. W skazanem  iest, by to  było 
w tei samej dzielnicy. N ależy jednak rozciągnąć 
ścisłą kontrolę, by nie było nadużyć, by poszcze­
gólne zarządy, nie daw ały tak ich  rekom endacyj 
jednostkom , k tó re  nic d la  organizacji nie z ro ­
biły.

Kol. Patalong zapytu ie , k to  ma decydować, 
w jakim  Okręgu umieścić poszkodowanego. Na 
Śląsku delegatom  nie grozi w ydalenie, gdyż na 
podstaw ie praw a o R adach Zakładow ych są oni 
zabezpieczeni przed taką  groźbą.

Kol. B urkol wnosi, by w ydatk i zwiazane 
z zapomogami d la  poszkodowanych pokryw ać 
z funduszu strajkow ego: w ydalenie delegata  jest 
to  n rzecieź jeden  z epizodów  w alki o cennik.

Po dyskusji p rzyjęto  jednogłośnie w niosek 
W ydz. W yk., postanaw iając, że delegat w razie 
oddalenia  go z pracy za w ypełnianie swych czyn­
ności otrzym a podw ójną cen tra lną  zapomogę, do ­
datek  lokalny (o ile  one są w danej m iejscowo­
ści w ypłacane), zostanie um ieszczony na p ierw ­
szem m iejscu na liście bezrobotnych, oraz w razie  
stw ierdzonej niem ożności otrzym ania pracy nu 
miejscu wpisany zostanie na listę w  innej miej*
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scow ości. Podw ójna rapomotfa w vp lacona będzie  
z fu n d u szu  s tra jk o w eg o .

R ach u n k i s tra jk o w e  łó d zk ie . —  Kol. N o w a­
k o w sk i. P rz e d  ro k iem  o rg an izac ja  łó d zk a  s ta ła  
b a rd zo  źle ; liczb a  czło n k ó w  zm a la ła , um ow y 
cen n ik o w e j n ie  b y ło , a  z a ro b k i b y ły  p rz e w a ż ­
n ie  b a rd zo  n isk ie . S ta n  ta n  p o p raw iliśm y . 
W zm ocn iliśm y  o rg an izac ję , p rz ep ro w ad z iliśm y  
s tra jk , z aw arliśm y  um ow ę. A k c ję  s tra jk o w ą  
p ro w ad ziliśm y  w  im ien iu  ca łe j o rg an izac ji 
w śc isłem  p o ro zu m ien iu  z W ydz. W yk ., n a  
k o sz t funduszów  c en tra ln y c h ; fu n d u sze  lo k a ln e  
n ie  w y s ta rcz v ly . D ziś jeszcze  a k c ja  n a sz a  n ie 
je s t  z u p e łn ie  zak o ń czo n ą , dz iś jeszcze  w y p ła ­
cam y zapom ogi p o szk o d o w an y m  p rz e z  s tra jk .

K ol. A d am czew sk i. P o d czas  s tra jk u  m usie­
liśm y p o d trzy m y w a ć  n ie ty lk o  cz ło n k ó w , lecz  
i n ie  czło n k ó w ; w y d a tk i b y ły  w ie lk ie  i p o c h ło ­
n ę ły  za ró w n o  fu n d u sze  lo k a ln e  jak  i c e n tra ln e . 
P o m agaliśm y  o k o ło  300 osobom , z k tó ry c h  70 
z a led w ie  b y ło  zo rg an izo w an y ch . P ie rw sza  w y ­
p ła ta  w y n io sła  3.525 zł., d ru g a  3.177 zł., trz e c ia  
3.000 zł. P o  z ak o ń c ze n iu  s tra jk u  p o z o s ta ło  20 
osób, k tó ry m  trz e b a  b y ło  w y p ła c a ć  zapom ogi; 
w lis to p a d z ie  w y n io sły  o n e  1.440 zł., w  g rudn iu  
215 zł. O gółem  w y d a liśm y  z g ó rą  11 tys., z ł. 
N a  p o k ry c ie  ty c h  sum  o trzy m aliśm y  z  o o o d a t-  
k o w a n ia  p ra c u ią c y c h  (ca łą  n ad w y żk ę) 3 146 zł., 
od  o k ręg ó w  620 zł.; r e s z tę  w y d a liśm y  z o g ó l­
n y ch  funduszów  c e n tra ln y c h , gdyż fu ndusz  
s tra jk o w y  n ie  w y s ta rcz y ł.

R u ch  łó d zk i n ie  je s t jeszcze  u k o ń czo n y . D ziś 
w  da lszym  ciągu  p rz ez  w y s tą p ien ie  w łaśc ic ie li 
p rzec iw  um ow ie m ożem y b y ć  n a ra ż e n i n a  w y ­
d a tk i n a  w a lk ę  c en n ik o w a . W  k o ń c u  ro k u  b ie ­
żąceg o  o d n aw iać  b edziem y  um ow ę, m ożliw y 
je s t zno w u  z a ta rg . P om oc c a łe j o rg an izac ji b ę ­
dzie  o o trz e b n ą .

Kol. N o w ak o w sk i zap y tu je , jak  z a ła tw ić  d e ­
ficy t fu n d u szu  stra jk o w eg o ; czy  m o żn a  p o k ry ć  
go z in n y ch  funduszów .

K ol. T asiem sk i. Z arz. G ł. n ic  n ie  b ę d z ie  m ia ł 
p rz e c iw k o  tem u , b y  d e fic y t jednetfo  funduszu  
p o k ry ć  z in n y ch . W ra z ie  p o trz e b y  k o led zy  
łó d zc y  z p e w n o śc ią  liczyć  m ogą n a  o g ó lną  p o ­
m oc.

K ol. S zczuck i. G d y b y  fu n d u sze  b y ły  n a - 
p ra w d ę  z c e n tra liz o w a n e , sp ra w a  z a ła tw io n a  
b y łab y  w p ro s ty  sp o só b : w y d a tk i s tra jk o w e , 
p o k ry te  b v ły b y  z c e n tra ln e g o  fu n d u szu  s tra j­
kow ego . P o n iew aż  fu n d u sze  n ie  sa  sc e n tra liz o ­
w an e , lecz  p o z o s ta ją  n a  ra c h u n k u  i ry z y k u  
ok ręg ó w  i o d d z ia łó w , Ł ódź  zm uszona  je s t w y ­
d a tk i s tra jk o w e  p o k ry ć  z in n y ch  fu n d u szó w ; 
p ro p o n u je  o o k ry ć  je w ed łu g  k lu cz a  ro z d z ie la ­
jąceg o  w k ła d k i.

Kol. K usyk . W e  L w ow ie  w  1924 r. n a  s tra jk  
w y d a liśm y  k ilk a d z ie s ią t  m iliardów . W ó w czas 
w szy s tk ie  p o s ia d a n e  p ien ią d ze  z łączy liśm y  
w jed e n  fu n d u sz  i z n iego  w y p łaca liśm y . Po 
s tra jk u  p o z o s ta ła  się  n iew ie lk a  k w o ta  i n a  n o ­
w o  z b ież ąc y c h  w k ła d e k  ro zp o częliśm y  tw o ­
rz en ie  funduszy . Ł ódź  tą  sam ą  d ro g ą  m usi 
pó jść .

Kol. W itk o w sk i. N a leż a ło b y  ze  w zg lęd u  n a  
sp o d z iew an ą  w a lk ę  w k o ń cu  ro k u , zw ró cić  się  
do  c z ło n k ó w  o o p ła c e n ie  sp ec ja ln eg o  o p o d a tk o ­
w an ia  n a  fundusz  s tra jk o w y .

Kol. N o w ak o w sk i. Z arząd  łó d zk i z a s ta n a w ia ł 
się  n a d  o p o d a tk o w an iem , lecz  d o sz e d ł do  w n io ­
sku , że  się  n ie  u d a , są  jeszcze  w Ł odzi c z ło n ­
kow ie, k tó rz y  n ie  u m ie ją  ocen ić  w p ływ u , jak i 
m a g rosz  z ło żo n y  w o rg an izac ji. P rz e p ro w a ­
d zo n a  tam  d y sk u s ja  w sk azu je , że n a le ży  o k re s  
s tra jk o w y  u w ażać  za  sk o ń czo n y , zapom ogi 
s tra jk o w e  z lik w id o w ać , a  d e f ic y t fu n d u szu  
s tra jk o w eg o  p o k ry ć  z p o z o s ta ły ch  funduszów .

K ol. K usyk. S tan o w isk o  Z arz . O kr. Ł ódź 
b y ło  zb y t fo rm aln e . D ziś k a żd y  o k rą g  ro z p o ­
rz ą d z a  n a  w ła sn e  ry z y k o  sw em i c e n tra ln e m i 
funduszam i. G d y  się  w ięce j o rg an izacy jn ie  
z ró w n am y , w ó w czas sce n tra liz u je m y  fu n d u sze  
i w ó w czas  k o sz ty  s tra jk o w e  p o k ry w a n e  b ę d ą  
z K asy  c e n tra ln e j.  D ziś jed n a k  n a le ży  z a s ta n o ­
w ić  się, czy  n ie  m o żn a  w Ł odzi p o d n ieść  choć  
n iezn aczn ie  w k ła d k ę , u ła tw iło b y  to  w a lk ę  c e n ­
n ik o w ą  w p rzy sz ło śc i.

Po dy sk u sji p rz y ję to  rezo lu c ję , w sk azu jącą , 
że w Ł odzi s tra jk  n a le ży  u w ażać  za  skoń czo n y , 
p rz e s ta ć  w y p ła ca ć  zapom ogi s tra jk o w e , w zg lę ­
dn ie  p rz en ie ść  je n a  fundusz  b e z ro b o c ia , d e f i­
cy t fuduszu  s tra jk o w eg o  ro z ło ż y ć  n a  w szy s t­
k ie  fundusze.

K om isja  R ew izy jn a  o d c z y ta ła  p ro to k u ł  z o d ­
b y teg o  sp ra w d z an ia  k siąg , ra ch u n k ó w  i g o tó w ­
ki. S tw ie rd za , iż z n a laz ła  w szy s tk o  w z u p e ł­
nym  p o rz ą d k u . W nosi, by  Z arz . G ł. u d z ie lił 
sk a rb n ik o w i ab so lu to riu m .

P ozatem  Kom. R ew . dom aga się , by  zarządy  
przysy ła ły  do kasy centralnej oryginały  k w i­
tów  na sum y w y p łacon e  podróżnym ,

Kol. S zczu ck i p rzy p o m in a , że  w ła śn ie  w e ­
d łu g  p o s ta n o w ien ia  Z arz . G ł. do  k o ń c a  g ru d n ia  
p o d ró ż e  b y ły  w s trz y m an e , a  w sze lk ie  w y p ła ty  
n a  te n  c e l p o w in n y  b y ć  p o k ry te  z  m ie jsco ­
w ych  funduszów .

Kol. K usyk . P o g lą d  ko l. S zczu ck ieg o  je s t  
u zasad n io n y . J e d n a k  n ie k tó re  z a rz ą d y  p o w y ­
d a w a ły  z aśw iad c ze n ia  p o d ró ż n e  i zm u sza ły  p o ­
z o s ta łe  d o  w y p ła c a n ia  zapom óg. P o z a te m  o k rę ­
gi z w ła sn y c h  śro d k ó w  d o p ła c a ły  do  zapom óg 
c en tra ln y c h , gdyż  są  o n e  n isk ie . D ziś te  s p ra ­
w y  b ę d ą  inacze j tra k to w a n e , zgodn ie  z w s k a ­
zan iam i Kom . R ew .

D alej kol. K u sy k  ra d z i g o tó w k ę  zd o la ry zo - 
w ać , a b y  u n ik n ąć  s t r a t  w ra z ie  sp a d k u  p ie ­
n iąd za .

P rz y ję to  rezo lu c ję , p o le c a ją c ą  W yd z. W yk. 
z a jąć  s ię  sp ra w ą  lo k a ty  fu n duszów  w  n a jb liż ­
szym  czasie .

C en n ik  ogólno - k ra jo w y  z re fe ro w a ł kol. K u ­
syk , s tre sz cz a ją c  o b sz e rn ie  p ro je k t. P o  d łu ż ­
szej dy sk u sji u s ta lo n o  d a lszą  lin ję  p ra c y  n ad  
cen n ik iem  i w p ro w ad z en ie m  go w życie.

T w o rze n ie  k ó ł k sz ta łc e n ia  zaw o d o w eg o  z re ­
fe ro w a ł kol. S zczu ck i: U c h w a ła  o s ta tn ie g o  Z ja ­
zdu  p o lec a  poszczeg ó ln y m  zarz ąd o m  e n e rg icz ­
ne  za jęc ie  się  k sz ta łc e n ie m  zaw o d o w em  u c z ­
n iów  i w y p isan y ch . W y d z. W y k . p ro p o n u je  
o p rz eć  k sz ta łc e n ie  zaw o d o w e  n a  n a s tęp u jąc y c h  
p o d s ta w a c h : P o szczeg ó ln e  z a rz ąu y  tw o rz ą
m ie jscow e k o ła . C e n tra ln y  W y d z ia ł k s z ta łc e ­
n ia  zaw o d o w eg o  m ieśc ić  się  b ę d z ie  w  W a rsz a ­
w ie . K o ła  i W y d z ia ł p ra c o w a ć  b ę d ą  n a  p o d ­
s ta w ie  jed n o liteg o  p ro g ram u  i reg u lam in u . Do 
W y d z ia łu  n a le że ć  b ę d z ie  z a tw ie rd z a n ie  i w y ­
m ian a  re fe ra tó w ; da le j w y d a w n ic tw a  te c h ­
n iczne, po k azy , k o n k u rsy  i t. p. P o trz eb n e  b ę ­
d ą  n a  to  fun d u sze ; fundusze  częśc io w o  z n a j­
dz iem y  p o z a  o rg an izac ją . P rzy p u szczam y , iż 
w ła śc ic ie le  d ru k a rń  z a in te re su ją  się  tą  sp raw ą . 
S p o d z iew am y  się p o m o cy  od rząd y  i m a g is tra ­
tów . K sz ta łc en ie  zaw o d o w e  je s t w  sp ra w a  p o ­
w ażn a . k o sz to w ać  b ę d z ie  du żo  p ia o y  i ś ro d ­
ków , lec z  ro z p o cz ąć  ją  na leży .

K ol. G linko . M łodzi d ą żą  do  z d o b y c ia  jak - 
n a jw ięce j te c h n icz n y ch  w iadom ości, to  co z d o ­
b y w a ją  w w a rsz ta c ie  i w  szk o le  n ie  w y s ta rc z a  
im. P o z a te m  n a le ży  sk ró c ić  cza s  p ra c y  d la  
uczn iów , u c zę sz cz a ją cy c h  do szk ó ł zaw o d o ­
w ych , b y  m ogli z k o rz y śc ią  d la  sieb ie  s łu c h ać  
w y k ła d ó w . . ,

K ol. K o z ło w sk i. W  K ra k o w ie  p o  w ojn ie  w i­
d o czn e  je s t ogó lne  z an ied b a n ie  w w y k o n an iu  
d ru k ó w . K rzyw o, p ro s to , b y le  o s tro  —  s ta ło  
się  h a s łem  w łaśc ic ie li. O rg an izac ja  u rz ą d z a ła  
k u rsy  d o k sz ta łc a ją c e , n a  k tó re  u c zęszcza li 
p rz ew a ż n ie  s ta rs i  p raco w n icy . W ła śc ic ie le  z a ­
k ła d ó w  o b o ję tn ie  się  zach o w y w a li w zg lędem  
ku rsó w . J e d y n ie  T ow . M iłośn ików  K siążk i p o ­
śp ie szy ło  n am  z po m o cą .

Kol. N o w ak o w sk i. O rg an izac ja  n a sz a  m a 
o b o w ią ze k  zo rg an izo w ać  k u rsy  d o k sz ta łca jąc e . 
A le  ró w n o c ze śn ie  n a ie ży  zw alczać  n a d m ia r 
uczn iów , gdyż je s t s t r a tą  sp o łe c z n ą  w y tw a rz a ­
n ie  p ra co w n ik ó w  zg ó ry  sk a z an y c h  n a  b ra k  
p ra cy . D o szk ó ł z aw o d o w y ch  i n a  k u rsy  n a ie ­
ży  p rzy jm o w ać  W yłącznie rzec zy w is ty c h  p r a k ­
ty k a n tó w ; u c zęszczan ie  do  szk ó ł zaw o d o w y ch  
p o w in n o  b y ć  o b o w iązk o w e .

K ol. B u rk o t w nosi, by  częśc io w o  w y k o rz y ­
s ta ć  łam y  „W iad . G r a f . ' d la  sp ra w  te c h n ic z ­
nych .

K ol. T as iem sk i. N a l-ż y  zo b o w iązać  w s z y s t­
k ie  o d d z ia ły , b y  u tw o rz y ły  u  sieb ie  woła 
k sz ta łc e n ia  zaw o d o w eg o ; go to w em i m a te ria ­
łam i n a le ży  się  w zaic  n n ie  d z ie lić . P rz e w d in e  
p e w n e  tru d n o śc i w z n a lez ien iu  ludzi, w tórzyby 
n a  tern p o lu  ch c ie li i um ieli p ra co w a ć .

K ol. K o ra l. W  W arsz a w ie  Kom. K u lt. O s w. 
p o ro zu m iew a  się  z T ow . o ra fik ó w , k tó ie  c h ę ­
tn ie  idz ie  n am  z p o m o cą  iNie m am v p o d ię c z -  
n ików  zaw o d o w y ch ; n a le ży  ;e p isać , w zg lcd m e 
tłu m aczy ć . P o d rę c zn ik i m oże o rg an izac ja  w y­
d a w ać ; za  p o śre d n ic tw e m  z a rz ą d  w  z n a jd ą  
o n e  n ab y w có w . P ro p o n u je  w y b ra n ie  w ty m  c e ­
lu  m ięd zy d zie ln ico w eg o  k o m ite tu .

K ol. P a ta lo n g : P ra c a  n a  p o lu  k sz ta łc e n ia  z a ­
w o d o w eg o  je s t  t ru d n a . U  n as  p o w s ta ło  k o ło  
ta k ie , a le  k u la ło . D o p ie ro , gdy n iem  z a ją ł się  
Z arząd , z a in te re so w a ł cz ło n k ó w , p o sz ło  lep ie j.

Kol. K usyk . B ęd ziem y  m ieli w ie le  tru d n o śc i, 
gdyż w a ru n k i, w jak ich  u czn iow ie  p ra cu ją , są  
ró żn e . G dy  je życie  z ró w n o w aży , k sz ta łc e n ie  
zaw o d o w e  z o s tan ie  u ła tw io n e . N a pom oc r z ą ­
du  n ie  m ożem y liczyć. W e L w ow ie s ta ra liśm y  
się  o su b w en c ję  rz ąd o w a  na  szk o łę  g ra h ez n ą .

lecz  m im o p o p a rc ia  m ag is tra tu , Izby  H a n d lo ­
w ej. U n iw e rsy te tu — rz ą d  odm ów ił sw ej pom ocy. 
M am y szk o łę  zaw o d o w ą  o gó lną  w e L w ow ie, 
a le  tam  u czeń  d ru k a rsk i b a rd zo  m ało  k o rz y sta .

W ła śc ic ie le  d ru k a rń  n ie  liczą  się  z  k w a lif i­
kac jam i an i u zd o ln ien iam i ch ło p ca , p rzy jm ują  
do  n a u k i m asow o. Pom im o w szy s tk o  m usim y 
p o d n ieść  poziom  w y k sz ta łc e n ia  zaw odow ego , 
m usim y d ąży ć  za  rozw ojem . Z ag ran ica  w y p rz e ­
d z iła  n a s  o k ilk a d z ie s ią t  la t. P o ż ą d an e  je s t p u ­
mo d la  uczniów . W e Lw ow ie p rzy ciąg am y  u cz ­
niów  do o rg an izac ji za  p o m o cą  sp o rtu , k u ltu ­
ra ln y c h  ro z ry w ek ; u rz ąd z am y  też  w y k ła d y  
tec h n icz n e . J e d n a k  p u n k t c iężk o śc i k s z ta łc e ­
n ia  zaw o d o w eg o  leży  w w a rsz ta c ie . N a k s z ta ł ­
cen ie  p o d czas  p ra k ty k i  n a le ży  jak  najsiln iej 
n a c isk  w szęd z ie  i p rz y  k ażd e j sp o so b n o śc i c zy ­
n ić. K o led zy  pow in n i uczn iom  d a w ać  w y c z e r­
p u jące  w y ja śn ien ia . Ś ro d k ó w  m am y m ało , lecz 
użvć  je m usim y n a  te  cele .

Kol. Szczuck i. Pesym izm  n ie  je s t u z a sa d n io ­
ny. Z ag ran icą , gdy tę  p ra c ę  ro zp o czy n a li p rz e d  
k ilk u d z ies ięc iu  la ty , te ż  m ieli tru d n o śc i. P rz e ­
łam a li je; i m y ie p rze łam iem y . G d y  z ac zn ie ­
m y p ra co w a ć , gdy zd o b ęd z iem y  p e w n e  re z u l­
ta ty ,  to  rz ąd  nam  pom oże. M am y już p rz y k ła ­
dy  teg o  ro d za ju . W  B ydgoszczy  sz k o ła  p o w ­
s ta ła  z in ic ja ty w v  p ry w a tn e j, a p o tem  d o p ie ­
ro  rz ą d  p rz y sze d ł z p o m ocą . Z a rz ąd y  K ół i 
W ydz. C e n tr . tw o rzy m y  p o  to , b y  tru d n o śc i 
usuw ać. W y k ład o w có w  i p re le g e n tó w  zn aid zie - 
m y w śró d  ko legów , g rafików  i m iłośn ików  
k siążk i. T rz e b a  się  o to  s ta ra ć . R ó w n ież  znaj- 
dz iem y  tak ic h , co o te c h n ic e  p isa ć  lub  t łu m a ­
czyć b ę d ą . P ra c a  n a  po lu  zaw o d o w eg o  k sz ta ł-  
c en ią  po m o że  nam  do  u reg u lo w an ia  sp raw y  
u czn iów , gdyż z w iększym  a u to ry te te m  do niej 
p rz y stąp im y . R ó w n ież  p rz e z  te  p ra c e  u z y sk a ­
m y b e zp o ś re d n i w p ły w  n a  sz k o ły  g ra ficzn e  n a  
d o b ó r  w y k ła d a jąc y c h . P ra c a  n asza  c o raz  s z e r ­
sze  k rę g i o be jm ow ać b ęd z ie . A  że  je s t p iln ą , 
n a le ży  ią jak  n a jp ręd ze j ro zp o cząć .

Po dy sk u sji p rzy iM o jed n o m y śln ie  w n io sk i 
W ydz. W yk., u z u o e łn ia iąc  je w sk azó w k am i, 
w y n ły w a jącem i z dyskusji.

W o ln e  w n iosk i. K ol. S zczuck i. Kom . C e n ­
t ra ln a  z pow odu  zw iększonych  w y d a tk ó w  p o d n o ­
si w k ła d k ę  o 1 grosz n a  m iesiąc  o d  czło n k a. —  
P rz y ię te .

K ol. K usyk . Od la t  3 d o b ijam y  się  w p ro w a ­
d z en ia  c e ł n a  d ru k i, k tó re  m ogą b v ć  w k ra ju  
w y k o n y w an e . D o tą d  b e zsk u te cz n ie . N ależy  je ­
d n a k  s ta le  się  o to  do p o m in ać , gdyz r.as to  
w ie lc e  in te re su je , a  sz e rz e n iu  k u ltu ry  i o św ia ­
ty  to  n ie  zaszk o d z i. D ziś sp ra w a  ta  m a szanse  
p rzy ch y ln eg o  z a ła tw ie n ia  \ n a le ży  jak  n a jśp ie - 
szn iei i jak  n a jen erg iczn ie j o to  zab ieg ać . — 
Z a tw ie rd zo n o . . , .

Kol. N o w ak o w sk i zaw iad am ia , że  w Ł odzi 
zw iązk i zaw o d o w e z p o m o cą  m ag is tra tu  p rz y ­
s tę p u ją  do  b u d o w y  D om u L udow ego .

Z O D D ZIA ŁU  T O R U Ń SK IE G O .
W  so b o tę , d n ia  26 s ty c zn ia  r. b  , o godz. 8 

w iecz . o d b y ło  się  w sa li „G o sp o d y " , p rz y  lic z ­
nym  u d z ia le  cz ło n k ó w , ro c zn e  w a ln e  sp ra w o ­
z d aw cze  z eb ra n ie  O d d z ia łu  T o ru ń sk ieg o . W  z e ­
b ra n iu  u czes tn iczy li p rz e d s ta w ic ie le :  Z arząd u  
G łó w nego  ko l. S zczuck i, O d d z ia łu  P o zn ań - 
sk o -P o m o rsk ieg o  ko l. C h a łu p k a  o raz  O d d z ia łu  
G ru d z iąd zk ieg o  k o led z y  W eiss i P iech o w sk i. 
S ta c ie  p ła tn icz e  O d d z ia łu  T o ru ń sk ieg o  re p re -e n -  
lo w a li k o led zy : Ja ź w ie c k i— W ąb rz eź n o  i W o ź­
n ia k  —  In o w ro c ław , , .

Z e b ra n ie  zag a ił p rz ew o d n ic zą cy  O d d z ia łu  
ko l. A d rja ń cz y k . P o w itaw szy  d e le g a tó w , ^zap ro ­
p o n o w a ł n a  p rzew o d n ic zą ce g o  z e b ra n ia  kol. 
S zczu ck ieg o , co z eb ra n ie  jed n o g ło śn ie  p rz y ję ­
ło , K ol. S zczuck i, p o zd ro w iw szy  z eb ra n ie  
w  im ien iu  Z arząd u  G łó w nego , p o d k re ś lił  
w  k ró tk ie m  p rzem ó w ien iu  w ażn o ść  z eb ra n ia  
n ie  ty lk o  n a  jego sp ra w o z d aw cz y  i w y b o rczy  
c h a ra k te r ,  a le , i to  p rz ed e w sz y stk iem , ze 
w zg lęd u  n a  k w e s tię  p o łą c z e n ia  się  O d d z ia łu  
T o ru ń sk ieg o  z O d d z ia łem  G ru d z iąd zk im , k tó rą  
zeb ra n ie  m a dziś ro z s trzy g n ą ć . N a s tę p n ie  kol. 
Szczu ck i p o w o ła ł do  p rezy d iu m  kol. R u n d ta , 
jak o  s e k re ta rz a , i k o legów  Jag ie lsk ie g o  i L e ­
w an d o w sk ieg o , jak o  a se so ró w , p oczem  o d czy ­
ta ł  p o rz ą d e k  d z ien n y , k tó ry  z e b ra n ie  z m ałą  
zm ianą, z a p ro p o n o w a n ą  p rz e z  p rz e w o d n ic z ą ­
cego, z a tw ie rd z iło . _

P o  o d c zy tan iu  i p rz y ję c iu  p ro to k u lo w  
z p o p rzed n ich  w a lnycsh  zeb rań  —  rocznego  
i k w a rta ln eg o , p rz ew o d n ic zą cy  Z arząd u  O d ­
d z ia łu  ko l. A d ria ń cz y k  z ło ży ł o b sz e rn e  s p ra ­
w o z d an ie  Z arząd u , u z u p e łn io n e  n a s tę p n ie  p tz e z  
ko l. O p ask ę , s e k re ta rz a  O d d z iału , sp ra w o z d a ­
n iem  z czy n n o ści s e k re ta r ja tu  i p rzez  kol. M a-
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wickiego, skarbn ika  i k ierow nika pośredn ic­
tw a p racy  O ddziału, spraw ozdaniem  kasow em  
i ze stanu  oraz ruchu bęzkondycyjnych. S p ra ­
w ozdanie kasow e w ykazało  w przychodach:

Saldo z r. 1927 4.420,09 zł.
W pływ y w r. 1928 8.399,07 „

Razem  12.819,79 zł.
Rozchody w r. 1928 w yniosły _  7.218,57 „
Pozostało na r. 1929 5.601,22zi.

Po obszernej dyskusji, poprzedzonej sp ra ­
w ozdaniem  Komisji Rewizyjnej i jej wnioskiem
0 udzielenie absolutorjum  ustępującem u Z a­
rządowi, w alne zebran ie  spraw ozdanie za­
tw ierdziło  i uchw aliło w niosek Komisji R ew i­
zyjnej; następn ie  p rzyznało  przew odniczącem u
1 skarbnikow i renum eracje  w wysokości tygo­
dniowego minimum ręcznego składacza.

Z kolei zebranie p rzystąp iło  do spraw y po­
łączenia  się O ddziałów  Toruńskiego i G ru ­
dziądzkiego. P unk t ten  zreferow ał przew odni­
czący O ddziału G rudziądzkiego, kol. W eiss. 
W łaściciele d rukarń  na Pom orzu w myśl ro z ­
porządzenia z d. 7 czerw ca 1927 r. o praw ie 
przem ysłow em , utw orzyli korporację , terenem  
działalności k tórej jest w ojew ództw o Pom or­
skie. W szelkie spraw y cennikow e, jak w yso­
kość minimum, kw estja uczni, w yrastająca dziś, 
jako p ierw szorzędne zagadnienie cennikow e, 
stosow anie ustaw odaw stw a robotniczego (urlo­
py, czas pracy, ochrona p racy  kobiet i m łodo­
cianych, hygjena pracy) dla pracow ników  d ru ­
karsk ich  na Pom orzu będą regulow ane nie, jak 
dotąd, w Poznaniu, lecz z korporacją  pom orską, 
obejm ującą te ren y  działalności obydw u O d­
działów  —  T oruńskiego i G rudziądzkiego. 
W  in teresie  pom yślnego zała tw ian ia  wym ienio­
nych spraw  cennikow ych leży skoordynow a­
nie w ysiłków  i jednolitości postępow ania oby­
dwu O ddziałów  w obec korporacji. Osiągnie się 
to najlepiej w drodze połączenia, k tó re  zasa­
dniczo było ju t postanow ione na konferencji 
O kręgów Zachodnich w T oruniu w r. 1927.

W  dyskusji nad  powyższym refera tem  za­
b iera ło  głos szereg  mówców; obszerniejsze 
przem ów ienia wygłosili delegaci kol. Szczucki 
i C hałupka, poczem  połączen ie  zostało  uchw a­
lone jednogłośnie.

W  zw iązku z pow yższą uchw ałą w alne ze ­
branie podw yższyło o 50 gr. w k ładkę cz łon­
kow ską (do 4 zł. tyg.), dostosow ując ją do nor­
my grudziądzkiej. Z chw ilą po łączenia koledzy 
toruńscy  korzystać  będą rów nież z grudziądz­
kich norm  św iadczeń, korzystniejszych nieco 
od toruńskich.

Z arząd O ddziału w ybrany został w n as tę ­
pującym  składzie: kol. S trzeleck i—przew odni­
czący, kol. Jag ielsk i — w iceprzew odniczący, 
kol. O paska — sek re tarz , kol. S taw icki — 
skarbnik , oraz koledzy W ierzbow ski, W iśniew ­
ski i Szreler.

Po w yczerpaniu porządku dzienego p rze ­
w odniczący po krótkiem  przem ów ieniu. — któ- 
rem w skazyw ał na pow ażny przebieg  obrad  
i doniosłość uchw ał — zam knął w alne zeb ra ­
nie.

Z ODDZIAŁU GRUDZIĄDZKIEGO.

W niedzielę, dnia 27 stycznia r. b. o godz. 10 
rano, w sali hotelu  K ellasa odbyło się przy 
bardzo dużym udziale członków  roczne w alne 
spraw ozdaw cze zebran ie  O ddziału G rudziądz­
kiego. W zebraniu uczestniczyli p rzedstaw icie­
le Zarządu Głów nego kol. Szczucki, O ddziału 
Poznańsko Pom orskiego kol. C hałupka, O d­
działu T oruńskiego koledzy S trzeleck i i S ta ­
w icki oraz przew odniczący G rudziądzkiej R a­
dy Związków Zawodow ych tow. Szulc. W szyst­
kie stacje p ła tn icze O ddziału G rudziądzkiego 
przysłały  swych delegatów .

Z ebranie zagaił przew odniczący Oddziału 
kol. W eiss, przyw itaw szy serdecznie  zebranych 
delegatów ; poczem  zarządził w ybór prezydium  
walnego zebrania. Po uchyleniu się paru  ko le­
gów od proponow anego im przew odnictw a, 
w alne zebranie pow ierzyło przew odnictw o kol. 
W eissowi, do p ro toku łu  pow ołało  kol. P ie ­
chowskiego.

Po zatw ierdzen iu  przez zebran ie  porządku 
obrad, przew odniczący udzielił głosu p rzed ­
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staw icielow i Z arządu G łów nego kol. Szczuc­
kiem u, k tó ry  w dłuższem  przem ów ieniu zo b ra ­
zow ał obecną gospodarczą sytuację kraju, sp e ­
cjalnie uw zględniwszy stosunki w drukarstw ie. 
M ówca w skazyw ał na liczne w ypadki p rzek ra ­
czania przez przedsiębiorców  ustaw odaw stw a 
robotniczego, naw oływ ał do w alki z tem i n a d ­
użyciami; omówił kw estję bezrobocia w d ru ­
karstw ie, w skazyw ał jego przyczyny i środki 
do jego zw alczania; poruszył kw estję uczniów, 
cennika ogólnokrajow ego oraz będącą  na  po­
rządku  dziennym  spraw ę połączen ia  O ddziałów  
G rudziądzkiego i Toruńskiego.

N astępnie przem aw iali przedstaw iciele  Rady 
Związków Zaw odow ych tow. Szulc i p rzed s ta ­
w iciel O kręgu Poznańsko-Pom orskiego kol. 
C hałupka.

Po przem ów ieniach dokonano w yboru k o ­
misji m andatow ej, k tó rej polecono rów nież 
przygotow anie w niosków  w spraw ie wysokości 
d je t dla delegatów  stacji płatniczych noczem  
odczytano i zatw ierdzono p ro to k u ł z o sta tn ie ­
go w alnego zebrania.

Spraw ozdanie z działalności Z arządu złożył, 
a w łaściw ie uzupełnił w ydane drukiem  sp ra ­
w ozdanie, kol. W eiss.

O ddział G rudziądzki jest jedynym  O ddzia­
łem  w b. zaborze pruskim , na  k tórego teren ie  
niem a łam istrajkow skiej „W spólnoty" (Stow. 
D rukarzy na  Polskę Zachodnią), mimo usilnej 
z jej strony  agitacji. F ak t ten  św iadczy o sile 
charak teru , głebokiem  uśw iadom ieniu i w zoro­
wej solidarności kolegów  grudziądzkich.

D ziałalność Z arządu polegała głównie na  o r­
ganizow aniu Pom orza, w yw alczaniu podw yżek 
w edług norm  poznańskich; usiłow aniem  bo­
wiem przedsiębiorców  było podw yżki dla te ­
renu  O ddziału G rudziądzkiego redukow ać do 
połow y podw yżki poznańskiej. Dalej na  czę ­
stych in terw encjach  u inspektorów  pracy 
i w W ojew ództw ie w spraw ach nadm iaru ucz­
niów, zatrudn ian ia  w zecerniach kobiet, w sp ra­
w ach urlopow ych i t. p.

O ddział G rudziądzki posiada następu jące 
placów ki organizacyjne na Pom orzu: G ru­
dziądz, Chojnice, Czersk, Gdynia, K artuzy, K o­
ścierzyna, Pelplin, S tarogard , Świecie. Tczew, 
Tuchola i W ejherow o. Członków liczvl na p o ­
czątku roku 120, w końcu roku 125. W  ciągu 
roku przybyło  członków  41, ubyło 36, z tych 
w yjechało 30, do w ojska pow ołano 3, w ykreś­
lono 3. B ezrobotnych najw ięcej liczył O ddział 
w lutym  (13) i m arcu (14), w kw ietn iu  i maju 
po 10, w czerw cu 9, w pozostałych m iesiącach 

o 7 i 6. Zapomóg w ypłacił O ddział bezro- 
otnym  334, podróżnym  23, chorym  91, p rze ­

siedlającym  sie 4, nadzw yczajnych św iątecz­
nych 5, na ogólną sumę 9.184 zł. 58 gr.

Minimum zasadnicze w ynosiło na początku  
roku  75,90 zł., w końcu roku  92.00 zł., po d ­
niosło się w ięc w ciągu roku o blisko 227o.

Z inicjatyw y O ddziału G rudziądzkiego odby­
ła  się dn. 8 grudnia r. ub. w Toruniu konferen ­
cja O kręgów Zachodnich, k tó ra  pow ołała  do 
życia M iędzyokręgow ą Komisję Cennikow ą. 
Zadaniem  tej Komisji jest uporządkow anie s to ­
sunków  cennikow ych w Poznańskiem  i na 
Pomorzu.

Spraw ozdanie kasow e sk łada się z dwuch 
części: pierw sza obejm uje fundusze cen tralne, 
druga — lokalne. Przychody funduszu cen tra l­
nego z 5506 sk ładek  i 10 w pisów w ynosiły 
19.309,50 zł., rozchody —  12.916,16 zł. Saldo 
z r. 1927 w ynosiło 11.402,92 zł. i w zrosło do 
sumy 17.796,26 zł. na  31 grudnia 1928 r. F u n ­
dusz lokalny w ykazuje 7.546,41 zł. w docho­
dach i 5.351,06 zł. w rozchodach. Pozostałość 
na r. b. 2.195,35 zł.

N ad Spraw ozdaniem  w yw iązała się k ró tk a  
dyskusja, w której w yrażano się z uznaniem  
o działalności Zarządu. N a w niosek Komisji 
Rewizyjnej, k tó ra  w swem spraw ozdaniu  pod­
k reś liła  w zorow e prow adzenie ksiąg i kasy, 
udzielono Z arządow i absolutorjum . N astępnie 
zebranie uchw aliło renum eracie prezesow i, 
skarbnikom , sek re tarzom  i Komisii Rewizyjnej.

Z kolei zebran ie  p rzystąo iło  do spraw y p o łą ­
czenia O działu G rudziądzkiego z Toruńskim , 
R eferow ał przew odniczący O ddziału T oruń­
skiego, kol. S trzelecki. Po dyskusji p rzyjęto  
Uchwałę o połączeniu.
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N astępnie odbyły się w ybory Zarz»du, K o­
misji Rewizyjnej i Sądu H onorowego. Prezy- 
djum now oobranego Z arządu stanow ią: kol.
W eiss —  przew odniczący, kol. K ubiński — w i­
ceprzew odniczący, kol. Icek — sek re tarz , kol. 
kol. N owakow ski i Ożegowski — skarbnicy .

Po zała tw ien iu  się z w olnem i wnioskam i, 
przew odniczący zam knął zebranie, k tórego  ca ­
ły  przebieg  w ykazał w ysoki poziom. Świadczy 
to  chlubnie o organizacyjnem  w yrobieniu 
członków.

STRAJK W KALISZU.
Przez p arę  la t organizacja d rukarzy  w K a­

liszu nie mogła się utrzym ać. Co się zaw iazała, 
to  po niedługim  czasie znów się rozpadała . 
O statnio zdaje się koledzy kaliscy pow ażniej z a ­
brali się do zorganizow ania się. Zmusza ich do 
tego osta teczna  nędza. Minimum tygodniow e 
zecera  lub m aszynisty kaw alera  w ynosiło 
36 zł., żonatego —  50 zł., ty lko bardzo nieliczni 
koledzy zarabiali 65 zł.

O statnio, po pow ołaniu do życia organizacji, 
porozum ieli się koledzy kaliscy ze Związkiem 
R obotników  D rukarskich  (żydowski związek), 
i w spólnie w ystąpili z akcją cennikow a. Ponie­
w aż w drodze rokow ań z w łaścicielam i po ro ­
zum ienia osiągnąć się nie udało, doszło w końcu 
stycznia do w ybuchu strajku, k tó ry  objął 5 d ru ­
karń  polskich i 6 żydow skich, 41 pracow ników  
polskich i 25 żydow skich. W ysunięto n astępu ­
jące żądania podw yżkow e: dla zarabiających
do 15 zł. tyg. —  5% podw yżki; dla zarab ia ją ­
cych od 16 zł. do 30 zł. tyg. — 30% podw yżki; 
d la  zarabiających od 31 zł. do 50 zł. tyg. — 
25% podw yżki, a  dla zarabiających od 51 zł. 
wzwyż — 15%.

Pozatem  strajku jący  dom agali się w strzym a­
nia przyjm ow ania uczniów na  przeciąg la t 
dwuch.

K oledzy żydow scy w stra jku  tvm w ykazali 
w zorow a solidarność, czego n iestety , nie m oż­
na pow iedzieć o kolegach polakach, w śród 
k tórych było k ilka w ypadków  łam istrajkow - 
stw a. Ja k o  łam istrajkow ie. dali się poznać: ze-’ 
cerzy: D ziałoszyński Edw ard, S taniszczak
Zygmunt, B anaszkiew icz M arjan, m aszynista 
B iernacki S tefan  i uczeń-m aszynista Chylewski 
W iktor.

S trajk  ten  po paru  dniach został zakończony 
względnie pomyślnie, jeżeli chodzi o podw yżki. 
Zam iast 50% dla pierw szej grupy uzyskano 
40%, zam iast 30% dla drugiej grupy —  25%, 
zam iast 25% dla trzeciej grupy—20%, w o s ta t­
niej grupie uzyskano całe 15%.

Nie udało  się uzyskać w strzym ania przyjm o­
w ania uczniów, zam iast czego ustalono niezbyt 
korzystną skalę — 1 uczeń na dw uch w ykw a­
lifikowanych.

W  chwili, gdy to  piszemy, strai'k trw a je ­
szcze w dw uch drukarn iach  polskich i jednej 
żydowskie).

K oledzy kaliscy poza doraźnem i korzyściam i 
z tej akcji strajkow ej w inni w ynieść jeszcze n ie ­
złom ne przekonanie, że d ro rfa  do popraw y b y ­
tu  prow adzi jedynie poprzez o r g a n i z a c j ę  
i w a l k ę ,

Z OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO,
Z Sądu Honorowego.

W  dniu 11 stycznia r. b. Sąd H onorow y pod 
przew odnictw em  kol. St. B aum gartena, w sk ła ­
dzie kol. W. Idźkow skiego, J . M iałana i E. Mi- 
nicha rozw ażył spraw ę kol. S tan isław a Sobie- 
szczańskiego, w niesioną przez Z arząd Związ­
ku. Kol. Sobieszczańskiego oskarżono o to, że 
sta le  pomijając Biuro pośrednictw a pracy, cho­
dzi na w łasną ręk ę  szukać pracy, godząc się 
na niższą płacę.

Po w ysłuchaniu obrony oskarżonego, w yda­
no w yrok następujący:

„Sąd H onorowy, zważywszy, iż kol. Sobie- 
szczański obecnie jest bez pracy, i przez to  sa ­
mo już ponosi sku tk i swej lekkom yślności, po ­
stanow ił:

udzielić kol. Sobieszczańskiem u surowej n a ­
gany z zaw ieszeniem  ,go w praw ach  cz łon­
kow skich na  przeciąg lednego tygodnia, o strze­
gając, że, w razie  pow tórzen ia  się podobnego 
czynu, grozić mu będzie kara  znacznie wyższa. 
W yrok  ogłosić w „W iad. G raf." i w „Druk. 
Związkowcu".
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